
Y r .  1 3 . We Lwowie, — Czwartek dnia 16. Stycznia 1890.
■Wychodzi codziennie^ o godzinie 6. popołudniu, 

z w y ją tk iem  n iedzie l i dni św ią tecznych .

PRZEDPŁATA WYNOSf: 
we Lwowie z odniesienie!!! do domu: 

miesięcznie złr. P50 kwartalnie złr. 4 50
Na prowincji i w całej mon mcii i i Austro-

W ęgierskiej: 
miesięcznie złr. 2 ' — kwartalnie złr. 6‘—

Za granicą kw arta ln ie  z lr . 7’50.
Przedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 

o zamiejscowa winua się kończyć nie w  środku, 
lecz z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N u m e r p o je d y ń o z y  k o s z ln ja  1 0  ot.

Z a  z m ia n o  a d r e s u  d o p ła c a  s ię  20  c e n tó w .
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R o k  X X I
w  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Binro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9 .
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Ł.ei"es 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 

T? : A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Keichman & Prendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Bettamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20  ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska S 
Telefon 104. ‘ '

L w ó w, dn ia 14. styczn ia.

R a d a  p a  ń s t w a  zbierze się d. 28. albo 
23. b. m.

N a w czorajszej k o n f e r e n c j i  u g o d o ­
w e j  rozpraw iano nad nową Izbą handlow ą w 
Królowodworze, k tórej dom agają się Czesi. Słychać, 
że N iem cy ku ogólnem u zdziw ieniu  p rzy s ta li na 
to żądanie, chociaż przez to Czesi zyskują dwa 
k rzesła  w sejm ie i w Radzie, państw a. K onferen­
cje m ają  być w p iątek  zam knięte. Ks. K arol 
S chw arzenberg  złoży godność prezesa czeskiej R a ­
dy gospodarstw a krajow ego, gdyż wedle w szelkie­
go praw dopodobieństw a Rada ta  zostan ie podzielo­
ną na czeską i n iem iecką.

S t a r o c z e s i  rob ią już  na w ielką skalę 
przygotow ania do p rzysz łych  wyborów do R ady 
państw a. W  rozm aitych  częściach Czecli zak ład ają  
w tym  celu polityczne zw iązki. Ju ż  odbyło się 
walne zgrom adzenie tak ieg o  związku w K olinie 
R ieger w ystosow ał do p rezydjum  zgrom adzenia 
pismo, w k tó rym  doniósł, iż b iorąc udział w kon­
ferencjach ugodowych we W iedniu , k tó re  jeszcze  
po trw ają zapew ne przez cały tydzień , nie może 
przybyć na zgrom adzenie. Po politycznej mowie 
prof B rafa  (zięcia  R iegera) uchw alono rezolucję, 
w yrażającą życzenie, aby w ty ra , dla politycznego 
i narodow ego rozwoju Czech tak  pow ażnym  czasie 
rozważni i św ia tli mężowie z pośród całego n a ro ­
du czeskiego zjednoczyli się w ty ra  celu, iżby zwró­
cono się przeciw  owej aw an tu rn iczej polityce, k tó ­
ra  zm ierza do odosobnienia narodu czeskiego i j e ­
go rozbicia.

Ruch h  u s y c k i w idocznie osłab ł. S k ładka 
Narodnich Listów  na pom nik H usa wynosi dotąd 
ty lko 25 000 złr., gdy w lis topadz ie  młodoczesi 
p rzechw ala li się, ż« w ciągu  jednego  m iesiąca na 
ten  cel zb iorą m ilion  złr.!

D zisiaj zb iera  się w m in is te rs tw ie  handlu , 
pod przew odnictw em  radcy  dwom  B ra c h e lL g o , 
konferencja, na k tó rą  o trzy m ali zaproszenie se k re ­
ta rze  w szystkich  au s trjac k ich  I z b  h a n d l o w y c h .  
Celem konferencji j e s t  najp ierw  ułożenie je d n o li­
tego szem atu  d la opracow yw ania s ta ty s ty k i p rze ­
m ysłow ej, do k tó re j w ydaw ania Izby handlowo są 
obowiązane praw ie co la t piec. D rugim  przedm io- 
lem  będą p rzep isy  w ykonaw cze do ustaw y o ochro ­
n ie m arek  handlow ych.

O pozycja w ę g i e r s k a  zam ierza  nie p iz e -  
szkadzać spokojnem u tokowi rozpraw  szczeg ó ło ­
wych nad budżetem , ch cąc te in  sam em  złożyć do­
wód, iż nie w ystępuje przeciw  w szystk im  m in i­
s tro m . W łaśc iw a  dopiero burza  m a pow stać pod­
czas dyskusji uad u staw a finanoową i w tedy po­
now ią się gw ałtow ne zaczepki przeciw  Tiszy.

Tester Lloyd  .o ty le  p ro stu je  doniesienie p a ­
ryskiego dziennika Evśnement o rozm owie z au- 
s tr ja c k im  am basadorem  H o y o s e m ,  że tenże nie 
pow iedział, iż A u stro -W ęg ry  ty lko zm uszone za­
w arły  p rzym ierze z N iem cam i, ja to te ż , że F ra n c ja  
nie potrzebuje obaw iać się niczego ze stro n y  A u- 
s tr ji ,  lecz w yraził ty lko  przekonanie, że wojna 
z F ra n c ją  nie je s t  praw dopodobną. J a k  z W iedn ia  
donoszą, po pewnym  czasie, dla zachow ania pozo­
rów, am basador Hoyos odw ołanym  zostanie z P a ­
ryża. O św iadczenia jego, acz zgodne z tre śc ią  po­
tró jnego  p rzym ierza , poczytane zo s ta ły  we F r ie -  
d rieb sru h e  jak o  szkodliwe pokojowi, no ośm iela­
jące  szow inistów  francusk ich . Być zaś m o ż e , iż 
zby tn ia  w nich  d la  F ra u c ji k o k ie te r ia  dotknęła 
n iep rzy jem n ie  i poczytana została jako  niezgodna 
z duchem  potrójnego" przym ierza . 9 ° śc» krok 
H oyosa także we W iedniu  poczytyw any je s t  za 
niew łaściw y, a niezadow olenie z niego K alnokiego 
je s t  is to tn e .

Jeszcze nam iętn iej niż inne p ism a rosyjskie 
w ystępuje p r z e c i w  A u s t r j i  Kijrwskojr. Słowo 
A rty k u ł jego pod ty tu łem  „A u strja ck i Sfinks" 
je s t  nap isany  w ton ie dla A u stro -W ęg ie r  tak  po­
gard liw ym , że go pow tórzyć trudno . A utor dowo­

dzi m ianow icie, że A u s tr ja  je s t  ty lko  ekspozyturą 
państw a niem ieckiego i że ca la  działa lność je n e -  
ralnego  sztabu anstrjack iego , jak o też  zarządzenia 
adm in istracy jne  s tosu ją  się do wskazówek nadcho­
dzących z B erlina. Z najdu je  się tam  także obszer­
ne spraw ozdanie o siłach  i o rgan izac ji korpusów, 
sto jących  w G alicji, o duchu, ja k i  panuje w woj­
sku, a  cały  wywód kończy się tw ierdzeniem , że 
A u s tr ja  obaw ia się wojny, ale że m im o to, na ży­
czenie P ru s , przygotow uje się do niej z n iezw ykłą 
do tychczas trosk liw ością  i pospiechem (I)

Zapowiedź, że c a r  w ystąp i na greck i Nowy 
rok z przem ow ą polityczną, nie sp raw dziła  się. N a­
to m ias t n a d a ł c a r  liczne o rd ery  i prom ocje M ię­
dzy odznaczonym i zna jdu ją  się ó raw ie  wszyscy 
m in istrow ie. A rty k u ły  noworoczne dzienników  ro ­
syjskich  za jm ują  się przew ażnie spraw am i w ew uę- 
trzn e m i, i radu jąc  się ze św ietnej sy tu ac ji finan­
sowej. w yrażają życzenie, aby także ekonom iczny 
rozwój k ra ju  podobnie by ł pom yślnym .

R a j e  l i s t  a g  n iem ieck i u ch w a lił w czoraj 
nadzw yczajny  e la t  w ojskow y w d rug iem  c z y ta ­
n iu  , a to 45 m il. m arek  i osobno 61 m ilionów  
d la  a r ty le r ji,  praw ie je d n o m y śln ie . R a je h s ta g  za­
ła tw i n a jp ie rw  b u d ż e t,  n as tęp n ie  su b w en c je  dla 
lin ij parow ców , a w reszcie za jm ie  s ię  je szcze  
u staw ą a n tiso c ja lis ty c zn ą .

W e d łu g  Beri. Neueste Nachr. będzie  u s ta ­
now ioną k o m i s j a  k o l o n  i z a c y j n a ,  k tó rab y  
w ykupyw ała  m a ją tk i z iem sk ie  w A l z a c j i  i L o ­
t a r y n g i i .  Ju ż  od pew nego czasu  za stan aw ian o  
się  w koła cii d ecy d u jący ch  nad tern , ja k b y  do­
stać  w ręce niem ieckie, te m a ją tk i, k tórych  p rze ­
szło  po łow a je s t  w ręku  F rancuzów . Za n a jo d ­
pow iedn iejszy  środek  uznano  kom isję ko lou iza- 
cy jną. W  roku zesz łym  pisano o te m , a le  w ów ­
czas naw et n ie k tó re  p ism a n iem ieck ie  p rzy z n a ­
w ały , że w A lzacji i L o ta ry n g ii nie sz łoby  tak  
ła tw o , ja k  w poznnńsk ietn , F ra n c u z i bow iem  
m a ją  p ie n ią d z e , a m a ją  ich  w ięcej niż N iem cy, 
i dopom agaliby  je d e n  d rug iem u  , byle go u trz y ­
m ać przy  z ie m i, gdy b y  te j pom ocy potrzebow ał.

f r
W czoraj zeb ra ł się ponow nie p arlam en t 

. .  a n c u s k i .  F lo ąu e t zos ta ł w ybrany  s ta ły m  p re ­
zydentem  Izby  posłów, w ybór w iceprezydenta n ie  
doszedł do skutku . Dep. G eęy ille -R eache cofnął 
swoja p isem nie zgłoszoną in te rp e lac ję  w sp raw ie  
.podróży C arno ta  do B rukse li, w ym ierzoną przeciw  
cesarzow i n iem ieckiem u. G ab ine t postanow ił z ra ­
zu ośw iadczyć, że nie da odpow iedzi na tę  in te r ­
pelację, gdyż nie je s t  rzeczą rządu prostow ać 
bąk i pierw szego lepszego dziennika, wszelako na 
życzenie C arno ta  m ia ł przyrzec odoowiedź. Co 
spowodowało in te rp e la n ta  do w ycofania się, jeszcze
nte--w iem y.

W czoraj m ia ły  się w kom isji se n a tu  w ło ­
s k i e g o  począć rozpraw y nad u staw ą o zag rab ie­
niu fundacyj dobroczynnych. M imo w szelkich za­
biegów, ja k ie  czyni rząd, przyjęcie je j w senacie 
nie .jest dotąd bynajm niej zapew nionem . P ow a­
żn ie jsza  część senatorów  je s t  tak  dow olnem u ob­
dzieran iu  kościo ła stanow czo przeciw ną, a n aw et 
z g rona senato rów , k tórzy  do sto w arzy szen ia  po­
litycznego „C am illo  C avour“ należą, og łosił świeżo 
m a rg rab ia  Alfim-i di Sostegno, im ieniem  całego 
stow arzyszenia, okólnik, w k tó rym  potępia s tan o ­
wczo p ro jek t rządow y i zak lina stow arzyszonych,
aby ju ż  z uszanow ania d la  cieniów C ayoura, którego 
hasłem  za życia b y ło : „w wolnem państw ie wolny 
K ościół11 odrzucili proponowaną ustaw ę.

D eputow any C avalo tti zapow iedział in te rp e ­
lację z powodu postępow ania z W łocham i u rzęd ­
ników au s trjac k ich  w południow ym  T yrolu 
i. w I s tr j i .  Tym czasem  Słow ieńcy is try jscy  sparzą  

że urzędnicy  fory tu ją  W łochów a ich prze-

S fery  w a t y k a ń s k i e  z praw d/,iw em  za- 
,ow oleuiem  .w y ra ż a ją  się o p rzeb ieg u  rokowań 

•/, nadzw yczajnym  posłem  a n g i e l s k i m ,  je n e ­
ra łem  S im m onsem . M a n d a t udzie lony  je n e ra ło w i 

-  juk Voht. Oorr d onosi - b y n a jm n ie j nie 
(.graniczą się no ui eguIow am u  k w esty j b ieżących .

do tyczących  w yspy M a lty  ; p rzeciw nie , m a on  za 
zad an ie  porozum ieć się  ze S to licą ap o st. co do 
w szystk ich  k w esty j, czy to w E urop ie , czy też 
w in n y ch  częśc iach  ku li z iem sk ie j, k tó ry ch  roz­
w iązan ie byłoby pożądanem  zarówno ze w zględu 
na in te re sa  A ng lii, ja k  i K ościo ła  k a to lick iego  
Pom im o iż za d an ia  ta k ieg o  żadną m iarą  nie m o­
żna uw ażać za ła tw e , tudz ież  pomim o w szelk ich  
s ta ra ń , ja k ie  z trze c ie j s tro n y  robiono w celn  
p rzeszkodzen ia  sp e łn ie n iu  tegoż, n eg o c jac je  m ię ­
dzy p o śred n ik iem  an g ie lsk im  a W aty k an em  roz­
w ija ją  się  w bardzo zad aw a ln ia jący  sposób. S fe ry  
w a ty k ań sk ie  ok azu ją  w ielką życzliw ość je n e ra ­
łow i, k tóry  n ie jed n o k ro tn ie  / f j r a ż a ł  najżyw sze 
zadow olen ie z zach o w an ia  s ię  sfe r kośc ie ln y ch  
przy  trak to w a n iu  k w es ty j, będących  p rzedm io tem  
rokow ań m iedzy  W atykanem  a rządem  a n g ie l­
skim . W ra żen ia  tego je n e ra ł  d ozna ł odrazu przy  
p ierw szej a u d je n c ji u O jca św . i n iezw ło czn ie  
po tem  w rozm ow ie za zn a cz y ł, iż n igdy  n ie p rz y ­
puszczał, aby  porozum ienie m iędzy  Ai glią  a W a­
ty k an em  d ało  się  ta k  ła tw o  w drożyć. W szystk ie  
w iadom ości do tychczasow e u z a sa d n ia ją  m n ie m a -' 
nie , że o b ecn a  m is ja  je n . S im m ousa je s t  tylko 
p rzyg ryw ką do u tw orzen ia s ta ły c h  dyplom aty­
cznych  stosunków  m iędzy L o n d y n em  a  S to licą św .

W edług  relacy j z dn ia w czorajszego, polepsze­
nie w stan ie  zdrow i* k ró la  h i s z p a ń s k i e g o  je s t  
coraz w idoczniejsze.

Obecnego s ta n u  sporu  a u g l o - p o r t u g a l -  
s k i e g  o n iepodobna zrozum ieć —  m ianow icie 
zgoła dzisiaj n ie  wiadom o, co nag le zaszło, że 
spraw a, k tó ra  w edług onegdajszych doniesień już  
b y łą  na najlepszej drodze do za ła tw ien ia , nagle 
w yw ołała s ia rczy s te  u lty m atu m  ang ielsk ie , o k tó - 
rem  (ob. te l. wczor.) Times doniósł. W  B erlin ie  
i Rzym ie m iało  to u lty m atu m  w yw rzeć w rażenie 
wcale n iekorzystne .

Z R u m u n i i  nadchodzą znów wieści o n ie­
pokojach chłopskich. M ianow icie w edług Starej 
Pressy zbuntow ali się chłopi we w si G arciny , Były 
wójt tej w ioski N ikolao, pościągał od wielu wło­
śc ian  p ien iądze n a  sp łacen ie długów  przez n ich  
zaciągn ię tych  w in s ty tu c ji „C red it fu n c ia r" . O ka­
zało się je d n ak  później, że N ikolao użył tych  
pieniędzy na w łasne potrzeby , w skutek  czego B ank  
w drożył przeciw  dłużnikom  sądowe kroki, a naw et 
w drodze lic y ta c ji posprzedaw ał im  g ru n ta . P o ­
szkodow ani rek lam ow ali swe p raw a taw  a d y rek to ra  
B anku, ja k  i u p refek tów , jednakow oż bezsku te­
cznie. F a k t ten  doprow adził ich do tak iego  roz­
d rażn ien ia , iż w ystąp ili przeciw  w ładzom .

J a k  z, B e l g r a d  u d^m & ga^król A leksander 
TTPtyt nntimu a ran .M ^.jłag o Jo czn e ósfihiścifl TToia- 
żę b u łg a rsk i g ra tu lo w a ł królow i i 'rejentom .'

Pożyczkę se rbską przyjęło  konsorcjum  fra n ­
cuskie po 75 franków , podczas gdy  daw niejsze po­
życzki p rzynosiły  S erb ii 85 franków . J e s t  to  do­
wód, że m im o w ielk ich  politycznych  protekcyj, 
te raźn ie jsze  stosunki w S e rb ii nie budzą w ielkiego 
zaufania w finansowych sferach  francusk ich .

W y n ik  odbytej wczoraj subsk rypcji na p o ­
ż y c z k ę  b u ł g a r s k ą  (30 m il. franków ) jeszcze 
nie je s t  w iadom y. O uegdaj ju ż  pew nem  było, że 
zostanie k ilk ak ro tn ie  pokry ta . R othsch ild  su b sk ry ­
bował znaczną sum ę; w Sofii subskrybow ano parę 
milionów bez różnicy s tro n n ic tw . W czoraj ta rg o ­
wano ją  na g ie łdzie w iedeńskie j po kursie  111.75 
fr. N apaść rządu rosyjskiego na tę  pożyczkę arcy - 
złe dla R osji w rażenie w yw ołała m iędzy rusofila­
m i b u łgarsk im i. U w ażają oni ten  krok Rosji jako  
w ym ierzony przeciw  spraw ie , k tó rą  w szystk ie 
s tro n n ic tw a  b u łg a rsk ie  poczytu ją za w yłącznie n a ­
rodow ą i do tyczącą m a te rja ln y ch  in teresów  k ra ju . 
Rzecz zahaw na, iż dziennik i rosy jsk ie  w czam ­
buł głoszą, że to P o r ta  w y stąp iła  przeciw  pożycz­
ce bu łgarsk ie j, a ani^ słów kiem  nje w spom inają, że 
to R osja p ro tes t ch c ia ła  wywołać.

Zi DF@texe"bin.rgrei.
P rzed  c z te rn a s tu  dn iam i czy ta liśm y  w te le ­

g ram ach , że w ydaw any w P e te rsb u rg u  W iestnik 
Europy do sta ł od m in is te rs tw a  pierw sze ostrzeże­
nie za „an tinarodow y k ie runek". M iesięczn ik  ten, 
w ydaw any przez jednego  z najzdoln iejszych  pu­
b licystów  rosy jsk ich , S tasiu lew icza. k tó ry  w sw o­
im  czasie, po zaw ieszeniu Golosu w ydaw ał pismo 
polityczne Toriadok, cieszy się w ielkiem  wzięciem  
w całe j Rosji i za jm u je  ta k  poważne stanow isko 
w ro sy jsk ie j pub licystyce, j a k n .  p. Revuedcsdcux  
mondes we francusk iej.

C iekaw em  było też  dow iedzieć się, za co 
ta k i poważny m iesięczn ik  m ógł o trzy m ać o s trze ­
żenie, czyli zagrożenie, że zostan ie  zaw ieszonym , 
je ś l i  n ad a l będzie w duchu „antinarodow ym * 
p is a ł?

Oto pokazuje się  obecnie, że powodem o- 
s trzeżen ia  by ła praca znakom itego p isa rz a  ro sy j­
skiego W . S. Sołowiewa, zam ieszczona w g ru d n io ­
wym zeszycie W itstn ika  p. t . „Z a ry sy  dziejów 
sam ow iedzy ro sy jsk ie ju. A utor w y stąp ił w niej 
przeciw ko pogm atw an iu  pojęć państw a i narodu 
w um ysłach rosyjskich , przeciw  rasow em u prądo­
wi b arb a rzy ń sk iem u  pod m aską  cyw ilizacyjną, 
n ie szanu jącem u  praw  obyw atelsk ich  i politycznych 
innych  narodow ości, k tó re  w sk ład  państw a ro­
sy jsk iego  wchodzą, przeciw  nadużyciom  i dowol­
nościom  b ru ta ln e j przew agi fizycznej.

„O jcow ie nacjonalizm u naszego —  mówi p. 
Soło wiew w zakończeniu swej pracy  —  głosząc, że 
naród ro sy jsk i je s t  najlepszym , po jm ow ali to w ten  
sposób, jakoby  on głęb iej i w szechstronniej od in ­
nych p rze ją ł się pow szechnem i, ogólno-ludzkiem i 
zasadam i praw dy i dobra. J e ś l i  tak , to dla narodu  
rosyjskiego i słowianofilów , jako szafarzy  jego  
sam ow iedzy, w yn ika ł ztąd  bezpośrednio obowiązek 
d z ia łan ia  w k ie runku  najzupełn ie jszej i najg łębszej 
so lidarności z ca łą  ludzkością w im ię wspólnych 
zasad i in teresów . Tym czasem  słow ianofile, cho­
ciaż słow em  zapew niali, że zasady rosyjskie są 
zarazem  pow szechnem i, w rzeczy  sam ej nadaw ali 
w artość tym  zasadom  o ty le , o ile one by ły  ro - 
sy jsk iem i. P rzew odni ton w szelkich poglądów sło- 
wiano ilsk ich  po legał zawsze na abso lu tnem  przeciw ­
staw ian iu  życia rosy jsk iego  n ie ro sy jsk iem u , w ła ­
snego —  obcem u".

To było, podług au to ra , p ierw szym  fałszem  
„proroków  m oskiew skich*, ja k o  ich  dyrektyw a. 
Powoli spadały  zasłony  fałszu  i  odsłaniało  się co­
raz  w yraźniej w łaściw e tło  słow ianofilstw a ro sy j­
skiego w form ule „ islam u katkow skiego* —  ślepej 
i bezw arunkow ej czołobitności przed s iłą  ludow ą, 
jako  surow ą i b ru ta ln ą  s iłą  żyw iołu , przed k tó rą  
nareszcie usuuięto wszelkie znaczenie i w artość 
praw dy ogóluo-ludzkiej. Do tak ie j sam owiedzy

u - . - I..' ■ —1 — — i ani tki-
s z y c k :

„Zasadniczo negow anie praw dy jako  tak iej 
w im ię gustów  narodow ych, — pisze Sołowiew — 
odrzucenie spraw iedliw ości, jako  tak ie j w im ię 
sobkostw a narodowościowego — tak ie  zaparcie się 
praw dziw ego Boga, rozsądku i sum ien ia ludzkiego 
—  sta ło  się te raz  panującym  dogm atem  naszej 
op in ii publicznej. L udzkość s ta ła  się czczym  f ra ­
zesem  ; p rze to  nie ma i być nie może żadnych 
ob jek tyw nycb  lub  ogólno ludzkich  norm  i id e a ­
łó w ; pojęcie p raw dy redukuje się do pojęcia t a ­
kiej lub  innej kom binacji rozum u ludow ego, a 
idea o wyższem szczęściu  identyfiku je się z poję­
ciem  in te re su  narodow ego. Oto nowe słowo zw ia­
stow ane i  przygotow aue d la  nas przez słow iauo- 
filów ; św iadom ie i z dum ą w ypow iadane przez 
znanych i n ieznanych  p isarzy , w siąka ono w m asę 
tłu m u  czytającego, jako  niezw alczona podstaw a 
wszelkich sądów i odrazu zw alnia św iadom ość 
publiczną od w szelkich krępujących  w ym agań lo­
g ik i i sum ienia. W szak ogólno-ludzkie k ry te r ja  
praw dy i dobra nie is tn ie ją , a opinia obcych 
nam  E uropejczyków  wcale nie je s t  obow iązującą 
dla nas".

S tre szcza jąc  poglądy jednego  z un iw ersy te­
ckich profesorów rosy jsk ich , przypuszczającego 
możność rachow an ia  się z op in ią ty lko  obcych le ­

karzy  —  Sołowiew po w iad a : „W ierzy liśm y  do­
tychczas, że słońce praw dy jed n ak o  ośw ieca w szyst­
kie bez wyjątku narody, ta k  sam o ja k  słońce fizy­
czne. Ale odtąd widocznie objektyw ne rozróżnianie 
złego od dobrego dozwolone je s t  ty lk o  dla m edy­
cyny i przyrodnictwa, a w sferze m oralności p ra ­
wa i polityki uznaje się ty lko różn ica m iędzy 
swojem i obcem : „dla Rosjanina je s t  to w strę - 
tn e m “, „nie przypada nam do gustu* , „R osjanin  
by łby u iekon ten t" , „nam  nie po trzeba" , „m y 
znieść nie możemy" itd . —  oto arg p m en t jed y n y  
przy rozstrzygan iu  wszelkich kw estyj ducha i ży­
cia. D la  dzisiejszych patrjotów  rosyjskich^ nie m a 
znaczenia a n i św. A leksy, ani W łodzim ierz M o- 
nom aeb, an i P io tr  W ie lk i; ideałem  i ku ltem  ich 
Iw an G ro źn y . J e ś li  się żąda od ludu ubóstw ia­
n ia  s iły  b ru ta ln e j żywiołów, siły, podług słów 
sam ego K atkow a, ślepej i n ieubłaganej, —  to 
zapew ne an i aposto ł s ta re j Rusi, an i reform ator 
nowej R osji nie n ad a ją  się dla w cielenia takiej 
siły . N ajlepszego  je j p rzedstaw ic ie la  należy, bez 
w ątpienia, uznać w ok ru tnym  carze m oskiew skim ".

Z ap a try w a n ia  tak ie  okazały  się najw ido­
c zn ie j n iezgodnem i z zap atry w an iam i dzisie jszego  
rządu  ro sy jsk ieg o , i W iestnik Europy d o s ta ł o- 
s trzeżen ie . Czyż t r /e b a  lepsze j c h a ra k te ry s ty k i i 
lepszego  dowodu, ja k im  to bóstw om  sk ła d a  cześć 
w szech w ład n y  dziś w R osji panslaw izm  ?

* * -*
Do ogólnej, zam ieszczonej już onegdaj w ia­

dom ości o budżecie ro sy jsk im  d o d a jem y  tu  za 
„ A je n c ją  pó łnocną" bliższe szczegóły  budżetu  
rosy jsk iego  n a  r. 1890.

B udżet dochodów  zw yczajnych  w yraża sie 
cyfrą 889 m ilj., a w ydatków  zw y c za jn y ch  887 
m ilionów  rubli. P rzew yżka dochodów  z.w yczajnych  
nad  w ydatkam i 1,440 000 . W  po ró w n an iu  z ro ­
k iem  1889. dochody zw ycza jne są  p re lim in o w an e  
w cy frze  o 27 m il j .  w ięk sze j, a w y d a tk i w ięk sze  
o 28 m ilj G łów ne zw ię k sz en ie  dochodów  o 26 
m ilj. je s t  p rzew idyw ane z k o le i sk a rb o w y ch  w sk u ­
tek  pow iększen ia  s ie c i, d a le j o 7 m ilj. z podw yż­
sz en ia  akcyzy  od cukru  i n a fty , z pom tk*  
zap a łek , z dochodów  z telegrafu i 
szen ie  zaś p rzew idyw ane je s t  z , . J
0 3 m ili i z obowiązkowyet optat kolei ż e la ­
zn y ch  o 5 milionów. G ł ó w n o  * większe nie w y d a t­
ków  w -etacie  ministerjum  kom un ikacy j, w yno­
szące 20 milj., jest spow odow ane z w ię k sz en ie m  
s ie c i kolei że laznych  sk a rb o w y ch , w m in is te r ju m  
zaś w ojny  w y d atk i są  zw ięk szo n e  o 6 m ilionów , 
z k tó ry ch  2 z pow odu p o w ięk sze n ia  ru c h u  n a  
ko le i z a k a s p i js k ie j . 1 ‘ j j  m ilj. z pow odu ^ z e n i e -  
s ie n ia  n a  e ta t  w o jen n y  az ja  za m ark i f in lan d zk ie , 
r e sz ta  zaś sp a d a  n a  z e b r a n ia , n a  ćw iczen ia  żo ł­
n ie rz y  pospo litego  ru sz e n ia  w m yśl prawa o 
s łu ż b ie  w ojskow ej. W y d a tk i zm n ie jszą  się *****"
m>iiTioln a **p r  flyafr b u lK -  Ant-

W  dziale w ydatków  nadzw yczajnych  w yzna­
czono na budowę, ulepszenie i w zm ocn ien ie  kolei
1 na roboty  kolejowe 361/? m ilij. rs., na wykup 
kolei p ryw atnych  l ‘ / i  m ilij., na u rząd zen ia  por­
towe 7 m ilij., na zm ianę uzbrojenia a rm ii 1 0 ‘/ j  
m ilij., na przysposobienie rezerw  zapasów żywno­
ści 2 m iliony. R azem  w y d atk i nadzw yczajne czy­
n ią  57,818.000 rs ., k tó re  pokryw ają się  spodzie­
w anym  w pływ em  ze źródeł specja lnych  15,869.000, 
rozporządzainej gotów ki skarbu  państw a 40 ,508  000 
i p rzew yżką 1,440 000  rs . dochodów nad w ydatka­
m i w edług zw yczajnego budżetu  r. 1890.

Budżet oparty je st  nie na rezultatach osta­
tnich dwóch lat, które m agą okazać się wyjątko- 
merni, lecz przedew szystkiem  wzięto na uwagę, że 
urodzaj zboża i zbiór siana b yły  w r. 1889-ym  
mniej obfite, niż w latach 1887 i 1888-ym . M ini­
ster finansów wyraża nadzieję, że przy ostrożności 
obliczeń budżetu i przy wyrażonej przez cara wo­
l i  n iedopuszczania wydatków budżetem nieprzew i­
dzianych, cyfry budżetow e zostaną osiągnięte.

R eform a długu państw owego prow adziła się 
dalej. M in ister zaśw iadcza, że kryzys paryskiego 
Comptoir d’Escompte, k tó ry  uczestn iczy ł w em i­
sji pożyczki złotej z r. 1889-go, nie przyniósł 
s tr a t ,  dzięki energ icznym  i szybkim  rozporządzę-

X D ,  a  Ł E S O  -

O B R A Z E K .

(Dokończenie).

Sm utny , tę sk n y  widok. U lica, nie tam ta , 
irzepyszna, ale inna, uboczna, ta k  p raw ie  szeroka 

długa ja k  ta m ta , ale pusta , cicha. Ze stron  jej 
>bu stoją dwa wysokie, równe, b ia łe  rzędy  domów.
: w ielu rzędam i w ielkich równych, m ilczących 
ikien, 0atj ’ ^om am i w stęga n ieba, obleczonego 
w przedw ieczorną bladość. K iedy  n iekiedy zale -  
:lwie przebiega tędy szybki przechodzień, lub  w iel­
kim pędem  p rze la tu ją  3a n k i5 Pofcem' znowu c isza .
a w m ej oddalone m etaliczne, ciąg le dzwonienie, 
z ludnych m iejsc m iasU  dochodzące, zim ne po­
łysk i m nóstwa za n ia r/ły ch  okien i księżyc, k tó ry  
/  końca n iepi.zej J  szlak„ ulicy wschodząc, 
wśród pow szechnej b iałości zło tym  sie rpem
4 *

B iałość pow82echna : „im ue połyski zam arz- 
t „h okien m ia ł , • „„„och z ciszą nełną
t l o n e g o  dzwonift 9 w t, ’ gdy w chodziło d d a ł o ^  j .on'e n la  w uszacb, g (,y 

rin 9«o£0 m ie8zkanla>
7ji>uu° 0 ty łe ty lko m niej niż na że

- grubem i ści»„ • 11111 ł . , a ie mróz na

od dość posiadaia ' Czas Jaklś Bo
się do k niecek w °PalaDe ^  słu-
tu, żelazny pty g0dni, zup0ł i : le c z e r w o n a w e g o

cie stoi. N 1 u j uuej  §e: J [ eży na ziem i coś 
k sz ta łt  p°Żcie. A  krzesło  z ,,01 s t ^  z ^ ‘ochą łia
pierów i ksh$9 ’ ystko to  w o b a t te m, słom iane®  
siedzeniem . v\ r wysepek, r o a J j ^ y m ,  wysoki® 
pokoju m a P°z gPływ a zm rok. Uc°nych  po ocea­
nie, na których v kJe dziś Qn

D łużej o ^  iorstow ą drog ąp i® 1/ w a ł  swoją 
codzienną, ^  ^ 1  n iż zwy­

kle w sp ina ł się na pieciopiętiow e w schody i  _
doczekał się  zm roku. B a s ta ! 2 czy tan ia te j ksją^ 
żki, o k tó re j id ąc  wiele m yślał, nic już m e będzie.

T a przeciw ność w zm aga w n im  cheć dowie­
dzenia się z niej czegoś bardzo d la niego c ie k a ­
wego, a ta  ciekawość w mózgu jego  p rzyb ie ra  
form ę um ysłowego głodu, k tóry  dokuczać m n za­
czyna w ięcej niż tamten, fizyczny. T am ten  naw et 
przyc ich ł te raz  znacznie i znać daje o sobie tylko 
już przez dokuczliw e palenie, kurczenie się w e­
w nętrzne. P rz es ta łb y  go czuć zupełnie, najpew niej 
gdyby  sie m ógł w czy tan iu  te j k siążk i zanurzyć. 
T ru d n ą  je s t  ona, skup ien ia  uwagi i pam ięc i wy­
m agającą , lecz w tem  to w łaśnie urok je j  spo­
czywa.

Gdy z tru d n o śc iam i ta k iem i on w alczy, gdy 
je  zw ycięża, gdy zdobywa m nóstwo nieznanych 
sobie dotąd wskazówek, faktów  i pod nieznane 
dotąd w idnokręgi idei w stępuje, czuje, że panującą 
ootrzebę n a tu ry  swojej zadaw ala, rośnie, zbroi sie, 
try u m fu je  i tak  je s t  szczęśliw ym , że losu swego 
ar‘i ua Sardanapalow e, an i na żadne inne to ry  
/a rn ieu ićby  nie chcia ł.
, A le cóż zrobić, skoro nafty  nie m a ?  A m o- 
e, ^ .z ^ k o lw ie k  znajdzie je j jeszcze k ilk a  kropel, 

cie nnn e ?  CzaDkę tylko z głow y zd ją ł i w palto- 
i 3chów k«^ju  l o d z ą c ,  w różnych jeg o  kątach  
niósłszy - zd rew n ia łem i rekam i g rzebał, r o d -  
trniew la k 31̂  z na(  ̂ o s ta tn ie j, ruchem  zarówno 
usiadł. F i ffa“ ai:tl lenio objaw iającym  n a  k rześle  
W szędzie 'c a łk 0w?.kiera 1 nie znalazł n igdzie m c. 
nada coraz g łębs ’ ał)so lu tna  próżnia. Zm rok za­
cisza, a w niej w Pokoju i za jego  śc ianam i 
kaszel i ciągle, c ią? i T  rozloga się jego ochryp ły  
brzęczą n iezliczone dzw0n k -° ddaleniU’ mefcaiicznie

—  Je d n ak , z m aterii’' . . .  , ,
wsaystko co is tn ie je , je j \  s ta je  i sk łada siq

„anizmów, od b a k c y l iu s ó ^ 9̂  rz ^dz^ b yteu l o r '
“ Czą sie na głów ce szp ilk i, do m iIiony m ie*
, vch H en P ° f i:ód mi.Iiona rodzącyokratesów ’ z k tó" 
na g l°b ziem ski. W iem  o te m  d« 31<b Prz y by wa 
nnie® am Przecież 1 wiei'zę mocno Wł ° ’ d° k ładnie, 

swych kom binacjach , je s tea(Wae A \ uajw yż- 
9*j w y tw arza ją

siłę m oralną, k tó ra  skutecznie op ierać się może
kom binacjom  niższym , fizyczną s iłą  będącym .^W ięc
"Jykjka zw ycięska u końca, lecz d ługa, zażarta , po-
wiekćwBa: P oczą tek  je j u pierw szego św itan ia
lecz po"drodzfl z a l®dw ie w idzialny, try u m f pewny,
wiec należeć b ó l ęięi 0nJ ^  usłanej k roczący. Może
jeżdżą ciężki wóz poiŁk tó rJc b  £ TJ . • . „ “ my ? C zem użby n ie ?  T ylu
pod koła jego  u p a d ło ; E*eoz> ludska , a  ja m  nie
nadprzyrodzony fenom en ? Może cząstk i mego c ia ła , 
potrzebujące odżyw ienia, spłoną bez niego m arn ie  
i przedw cześnie? Może żadne w ysilenie mojej mó­
zgowej m asy, nie przeszkodzi płucowej m rsie  roz­
łożyć się i m nie całego, nad e r rychło  do ojca 
A b rah am a na piwo w ypraw ić? Może nie oprę się. 
nie w ytrzym am , przez wyższe kom biuacje mego 
je s te s tw a  nie zwyciężę n iższych, może —  k ap u t 
ze ran ą  będzie? ...

P rzy g arb io n e  plecy w yprostow ał.
—  A cóż bedzie z te in i w ielk iein i, św ęterni 

celam i życ ia k tó re ... o k tó ry ch ... d la  k tó rych ...
Z g arb ił się zuowiń n iedbale  ręka  rzucił.
—  No, byli przed nam i św ięci, k tó rzy  garnki 

lep ią, bedą i po n as! Gzy m y a tlasy , aby św iat 
runął, gdy się p rzew rócim y? H aj jja< a t i a s j  j 
kn iem y sobie, a św ia t pójdzie sw oją drogą i  do 
swoich celów dojdzie —  bez n a s i

*
* *

Za oknem  ciągi®’ ciąg le  brzęczy dzw onienie 
m etaliczne, oddalone! on. rz y ju ż  na sw ojej n i­
skiej pościeli, w szystk® ® 1 ła ch m a n am i, k tó re  po­
siada ok ry ty , z głową ty  ® w ynurzoną z b e z k sz ta ł­
tnej ich  kupy. Zmrok ro z m d u ił się te raz , bo św ia­
tło  księżyca pozłociło zam arz łe  okno, a choć m e 
mo-Ho przez nie wedrzeć się do w nętrza, szron 
okryw ający  ściany ® eb ‘nem i isk ram i usiało. 
Oświeciło też ono rozsypane po łachm anach  z ło ta ­
we d łuc ie  włosy i Parę 0Czn kw iecących gorączką,
T  z w ytężeniem  Wpatrzony^h w okno.

Takież to dziwne, śliczne rzezby w ystąp iły
. ,1- -„yhy okna! W  św ietle  księżyca tak 

na wielkie s y y zrobione były z alabastru
one w y g i - , -  a dziwne i fantastyczne, do
przepojonego zioiem,

czegoś jed u ak  w rzeczyw istości w idzianego są b a r ­
dzo podobne, coś dobrze, dobrze znanego n a ta rc z y ­
wie przypom inają Do czego one podobne ? Co one 
przypom inają  ?

A ! wie już , pam ię ta ... Tu, w dole k rzak  p a ­
proci rozw ija szerokie, w zorzyste swoje liście , a pod 
nim  p lą tan in a  drobnych, drobnych pręcików  i 
kw iatków , ta k ich  w łaśnie, ja k ie m i wrzos liljow y 
op łą tu je  czasem  m chy zielone, a  czasem  żółte 
p iask i. W rzos, w rzos kochany, po k tó ry m  niegdyś, 
ty le  razy , s tą p a ł  on ze s trze lb ą  s ta rszeg o  b ra ta  
na ram ien iu , sza rak a  u p a tru jąc , a m yśl puszcza­
ją c  wesoło na cztery  w iatry  św ia ta . I  m chy są 
także, tam  ua środkowej szybie, rozpuściły  swoje 
delikatne  p iórka pod p rzysadzistym  ja łow cem , zu­
pełn ie tak im  ja k  te , pod k tó rem i Zosia najw ięcej 
zw ykle rydzów znajdow ała. J a k a  ona zabaw na by ­
ła , k iedy siedząc pod k rzak iem  ja łow cu, z n iepo­
rów nanym  zapałem  rozgrzebyw ała mech i liście , 
aby wydobyć z pod nich  piękne czerw one g rzy b ­
ki, z n ieporów nanym  zuowu trynm fem  pokazyw ać 
w szystk im .

W idać za raz , że m róz po całym  św iecie 
ch o d z i; b y ł także na w si i z lasów  je j p rzyniósł 
tu  wzory dla rzeźb swoich. T e lasy  m iłe, g łębo­
kie, pełne sam otnych  polan i ta jem niczych  ś c ie ­
żek, szarego p tactw a, rudych w iew iórek, s to ją  so­
bie w tę  noc zim ową uśpione daleko. Daleko... 
je d n ak  w ydaje mu się, że pew nie, pewnie usły 
szałby  szum  icb, może n aw e t sze lesty  ich p tactw a 
po gn iazdach , gdyby  nie to  m etaliczne, od­
dalone c iąg łe , ciąg łe  dzwonienie niezliczonych 
dzwonków.

W znosi oczy ku szybie najw yższej i spo­
s trze g a  na niej jodełkę, bardzo wyraźną, spicza­
s tą  u góry, a  ku dołowi coraz szerzej rozpuszcza­
ją c ą  ig la s te  gałęzie, zupełnie taką ja k a  rośnie na 
m ałym  cm entarzu  w iejsk im , tuż nad m ogiłą jego  
ojca. T a  niska m ogiła, z dwoma k rzakam i róż 
przez m atkę i s io s try  zasadzonem i, cieniem  jod ły  
okry ta , spi spokojnie w tę  noc zim ow ą —  da­
leko 1

W  tem  podniósł się na łokciu i do połowy 
z łachm anów  wynurzony, z g łow ą naprzód podaną,

w patrzy ł się nie w okno już , lecz w pustą  p rze­
strzeń  pokoju. W  tej p rzestrzen i w idział rzecz 
szczególną. B y ł to  w iąz s ta ry , wysoki, ta k i sam  
ja k  ten , k tó ry  s ta ł  nrzed ich  domem, pośrodku 
m ałego  dziedzińca i od tego  w iązu odryw ający się 
liść  m łody, św ieży, rosą błyszczący. O derw ał się 
od drzew a, w ślicznej porannej pogodzie leci cały 
zielony, to złoty, ja k  m otyl, ja k  cudowny feno­
m en n a tu ry , ziem i nie do tykający  i drw iący sobie 
z je j praw , s ił  i ciężarów ... to niżej, to wyżej, co­
raz dalej lec i... ciekawość, ciekawość, co się z n im  
s tan ie , u ja k ie j gw iazdy, u k tó rego  z p rom ien i 
słońca zaw iśnie P Leci ciągle, j e s t  ju ż  daleko, a  
wiąz od którego gałęzi oderw ał się szarzeje, m a le­
je , znika w oddaleniu...

W  tem . co to ?  P o w sta ją  dwa na raz  tu m a ­
n y : jeden  ze śniegu, k tó ry  ciągle pada, d rugi 
z dźwięków, k tó re  c iąg le b rzm ią m etaliczn ie . P e ł-  
nem i ich s ą : pow ietrze, z iem ia, przestrzeń , uno­
szą się, płyuą, w iru ją  dokoła niego i nad nim, po­
ryw ają  go z sobą w w ir i k rążen ie , wśród k tó re­
go szarzeje on, m aleje , n ikn ie —  a śnieg ciągle 
pada, pada i słychać ciągle n ieustanne, m etaliczne 
dzwonienie.

O padł znowu na pościel i zam ykając oczy, 
zwolna w ym ów ił:

—  J a k  ten  liść...

. .K to  to ?  K to  m nie w oła?  A co? Czego 
pan chce odem nie ? K to  pan ta k i ? Doprawdy nie 
poznaję, tak  mocno spałem ..., że poznać nie mo­
gę... Ach, ach ! wszakże to szanowny nasz sąsia rtł 
P rzepraszam , bardzo p rzepraszam , że od razu  nie 
poznałem , ale, któżby się  m ógł spodziewać. . Zkąa 
pan dobrodziej w zią ł się tu ta j ? Za in te resam i... 
a  tak , tak , ale panie drogi, ja k i  p an  dobry , ze 
odwidzić m ię chcia łeś, tak  wysoko... na p ią tem  
p ię trze . Kopę la t ,  no, nie ty le , ale tr z y  la ta  p a ­
na nie w idziałem , o s ta tn i raz , k iedym  w dom u 
by ł n a  w akacjach...

N iechże pan  siada, bardzo  proszę... oi 
k rzesło  dziuraw ę... w ięc siadaj p an  n a  sto le , mói
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niom francuskiego m inistra finansów, przedsię­
w ziętym  z najlepszym  skutkiem  w celu zapobie­
żenia panice na rynku francuskim . W  r. 1889-ym  
dokonaną została przy współudziale domu Rotszyl 
da w Paryżu konwersja wszystkich pięcioprocen­
towych pożyczek m etalicznych na sumę ogólną 485  
m inimów. Przy tern żyw ioły nieprzyjazne polepsze­
niu kredytu rosyjskiego powtórzyły swe giełdow e 
m anewry z r. 1888-go  w celu przeszkodzenia po­
wodzeniu nowej pożyczki, ale zniżkowa kontrmina 
poniosła porażkę. Zreformowanie pożyczek, oprócz 
oszczędności w wydatkach, dało m ożność spłacen-a  
z rem anentów bankowi państwa ra rachunek dłu­
gu  skarbu 23 miljony i otworzyło walorom rosyj­
skim  obszerny rynek francuski, oraz przyczyniło  
się  do poprawienia kursu rubla, na którego utrwa­
len ie najmocniej oddziaływała popraw? położenia 
politycznego Europy. „Historja wypowie —  mówi 
dalej raport —  słowo prawdy, jak  ważnym był 
pod tym  względem  wpływ pełnej stanowczości i 
spokoju, otwartej i szczerze pokojowej polityki 
W aszej cesarskiej m ości*.

Po wykonaniu budżetów z r. 1888 i 1889, 
w kasach skarbowych utworzyły się znaczne roz- 
porządzalne fundusze w gotowiźnie, z których 14 
milionów użyto na sp łatę długu bankowi państwa 
za b ilety  kredytowe, 18 milionów na wykup i za­
mortyzowanie b iletów  skarbu państwa, a czterdzie­
ści m ilionów projektuje się  użyć na wydatki nad­
zwyczajne roku 1890. W  liczbie zarządzeń m ini- 
sterjum  finansów, w r. 1889  wydanych w celu 
ekonomicznego rozwoju Rosji i zabezpieczenia praw 
i  interesów  skarbu, zaznaczyć wypada zmianę wa­
runków kredytu w Banku szlacheckim  i d zia ła l­
ność nowych instytucyj, utworzonych w składzie 
m inisterjum  finansów dla zaprowadzenia i podtrzy­
m ania porządku w taryfach kolejowych. M inister  
finansów poświadcza, że działalność tych instytu­
cyj, pomimo krótkości czasu, nie pozostałą bez 
stanowczych rezultatów.

Rewizja taryf zbożowych jest już dokonana 
i lubo z powodu trudności kwestyj i konieczności 
unikania zbyt w ielkich zmian w taryfach poprze­
dnio obowiązujących, nowe taryfy nie są wolne 
od wad, to jednak stanowią one istotne ulepszenie 
i zastąpiły  dawniej panujący chaos, warunkujący 
się  walką kolei, która nadto prowadzoną była po 
największej części na rachunek skarbu państwa.

Raport kończy się w ielce serw ilistycznem  
zapewnieniem , że budżet na rok 1890 został uło­
żony bez podwyższania i bez powiększania cięża­
rów, i  że sta ło  się to na rozkaz cara „troskliwego  
o potrzeby luduu i nakazującego „dokładnie n ie ­
ustannych starań o utrwalenie dla Rosji zaszczy­
tnego pokoju*. —  Yerra qui v irva!

Wyplata kapitałów ppacyjiycli.
Gazeta urzędowa donosi:
„W  sprawie w ypłaty kapitałów wynagrodze­

nia za zniesione prawo propinacji, otrzymujemy  
z kom petentnego źródła iuformację, że c. k. D y­
rekcja galicyjsk iego funduszu propinacyjnego w 
bardzo licznych wypadkach, w celu przyspieszenia  
zrealizowania kapitałów, r ie  wymaga stw ierdzenia  
prawomocności przekazu sądowego. Odstępuje mia­
nowicie. od tego żądania, jeże li przekaz sądowy 
zostałJT, ydany na podstawie dobrowolnych dekla- 
racyj, na w ypłatę kapitałów  zezwalających, w ysta­
wionych przez publiczne instytucje finansowe, wła­
dze rządowe i autouomiczne, jeżeli dalej o prze­
kazie sądowym  tylko strona interesow ana i c k. 
D yrekcja zawiadom ioną została, tudzież, jeże li sąd 
w sam ym  przekazie zam ieścił wzmiankę o jego  
natychm iastowej wykonalności.

Co do samej w ypłaty kapitału c. k. Dyrekcja  
jeszcze w grudniu z. r. wzywała strony in tereso­
wane, by wnosiły wcześnie podania o wypłatę. 
ObecLie podania podobne załatw iają się  z m ożli­
wym pospiechem , lecz nieodzowna m anipulacja  
biurowa i kontrola rachunkowa, m uszą być z wszel­
ką śc isło śc ią  przeprowadzone.

Każde jednak podanie jest załatw ionem  i 
stronie doręczonem w przeciągu dni ośm iu od dnia 
w niesienia do protokołu podawczego.

Strony w ięc interesowane po za Lwowem  
zam ieszkałe, mogą dopiero po tym  term inie ośm io­
dniowym  przybywać do Lwowa po odbiór kapita­
łów  bez narażauia się na daremne oczekiwanie*.

Z Izby sąaowej.
(Towarzystwo handlu skór we Lwowie)

W poniedziałek wieczorem rozpoczęło się prze­
słuchiwanie świadka Michała W a l i c h i e w i c z  a. 
Trybunał chciał świadka zaprzysiądz, lecz sprzeciwił 
się temu obrońca dr. Tadeusz Szydłowski, d u wodząc,

drogi panie, a nogi na krześle oprzyj... Siedzisz 
pan już na krześle, no to ja  na sto le...

—  Czego pan tak na m nie patrzy? Że w 
ubranin sp a łem ?  Ot, w idzi pan, wczoraj w ieczo­
rem, w jednem  tam  wesołem  tow arzystw ie hula­
łem  trochę i do domu powróciwszy, jak nieżywy  
upadłem  na p ościel?  Pan pyta się, czy to je st  
pościel? N o, widzi pau, tam te, od m amy, na he­
brajskie kursy posłałem , a sam na tej sypiam , 
ale to nic nie szkodzi, im  twardziej tem zdrowiej

B ył pan u nas w domu? doprawdy? um yśl­
nie pojechał pan do mamy, aby oznajmić jej, że 
tutaj za interesam i jed z ie ! Jak i pan dobry! Zdro­
wa m am a? Jakże w yglada? Czy bardzo noehyliła  
się przez te trzy la ta ?  A siostry?  Zochua już 
panna dorosła, Mania podlotek... pan mówi, że 
przystojne i pracowite, m am ie w gospodarstwie 
bardzo pomagają. Jakże się c ie sz ę ! Z Franusia za­
wsze zaw zięty gospodarz ! Pom iędzy nami mówiąc, 
nie tęgą ma on łepetynę, gim nazjum  nawet skoń­
czyć nie m ógł. ale do gospodarstwa zawsze rwał 
się i z kośćm i poczciwy był chłopak. W ięc dobrze 
on gospodarzy, dłnźki spłaca, żenić się nie m yśli... 
tylko ta taniość zboża znowu szyki mu psuje...

Tak, tak, z A m eryki zboże dostaw iają. Bis- 
mark granicę przed w aszem  zam knął... tanie... 
i ile go tam oni m ieć m ogą! W szak panie drogi, 
to taki folwark, że gdy się p ies na nim położy, 
ogonem już na cudzym gruncie leży.

Po śm ierci też ojca bardzo kuso z nami by­
ło , ale biedna m ama dała jakoś radę wszystkiem u, 
a potem Franuś z pomocą jej przybył... Pan zre­
sztą  wie, jakto było... a teraz, odkąd ta taniość  
zboża nastąpiła , znowu gorzej... M yślę nieraz o 
tem , i» k oni tam  biedacy radę sobie dają...

P anie d ro g i, a B ron iś , czy u -zy  się  już 
czeg o ?  W szakże to mu d ziesią ty  rok podobno?  
Czy m ama będzie w  stan ie do szk ó ł go w y s ła ć ?  
A  poczciw ej naszej D zióbosi nie w idział pan cza­
sem  ? Jaka to zacna, kochana kobieta, n ie sługa  
p a n ie , lecz  przyjaciółka n a jle p sz a , piastunka, 
opiekunka n a s z a ! Ona p a n ie , w grnncie rzeczy, 
nazyw a s ię  R ud zińsk a, ale z powodu d łu g iego  
nosa, m y d z ie c i , przezw aliśm y ją D zióbulińską,

że p. Walichiewicz należał ongi do komisji kontro­
lującej, a zaniedbując obowiązki kontroli jest rzeko­
mo współwinnym w bankructwie towarzystwa. Prote­
stu tego nie uwzględnił trybunał, gdyż aktami stwier­
dzono, że świadek należał przez niespełna rok do ra­
dy nadzorczej, lecz nis pełnił nigdy funkcji członka 
komisji kontrolującej. Zaprzysiężono więc świadka a 
tenże opowiedział, że na nalegania kilku członków 
towarzystwa wstąpił on w  jego skład i został w y­
brany do Racy nadzorczej. Tam dostrzegł, że czyn­
ności Rady i ayrekcji nie były ujęte żadnym regula­
minem, że nikt nie wiedział, jaki cięży na nim obo­
wiązek, i że dyrekcja rządziła się samowolnie, kupo­
wała towary na własną rękę, faktury trzymała w 
tajemnicy.

Świadek z kilku adherentami postanowił poło­
żyć koniec takiej gospodarce. Ułożono przeto projekt 
regulaminn, uchwalono wprowadzić lepszą kontrolę w 
sklepio —  lecz świadkowi nie pozwolono wprowad-ió 
osobiście tych pożądanych reform. Na najbliższom 
walnem zgromadzeniu wybrano prezesem Rady po 
rezygnacji śp. Grzeżułki p. dr. Zgórskiego i tak 
sprytnie —  jak twierdzi świadek —  pokierowano 
wyborami, że z Rady wylecieli jak z procy p. ‘Wali­
chiewicz i jego adherenci. Przestał więc być św ia­
dek postrachem na p. Aleksandrowicza, a nawet w 
razie potrzeby jego kontrkandydatem na posadę na­
czelnego dyrektora, do czego upatrzyli go pp. Dwo- 
rzak, Nędzowiki, Szwetlich i inni. Jako „świeżo 
wstąpiony członek* nie chciał p. Walichiewicz, aby 
mówiono, że on „rozsadza szewców*, nie chciał więc 
dalej prowadzić walki opozycyjnej i... wystąDił z To­
warzystwa Uczynił to jednak trochę za późno, spó­
źnił się, a za to stoi i dziś pod grozą nieograniczo­
nej poręki.

Świadek zeznał, że nie wglądał w rachunki, 
bo „przecie p. Zgóreki to matadora od książkowania.*

P. Walichiewicz raz tylke był przy szacowaniu 
inwentarza, lecz nie podobała mu się ta czynność, bo 
nie pokazywano faktur, lecz kazano wierzyć na sło­
wo dyrekcji, co który towar kosztował. Co do cen, 
utrzymuje świadek, że były one droieze, niż w in­
nych składach, chociaż być może, sprzedawało je To­
warzystwo z małym zyskiem. To zaś objaśnił świa­
dek tem, że przy sprzedaży nie cena, iecz sprzedaż 
drobna stam w i o wysokości zysku. Skórę kupuje się 
na wagę, ale w  każdej sztuce jest kilka gatunków 
towaru, są boczki, które ani się nie umyły do skóry 
„od lustra* tj od ogona, są cieńsze i grubsze przy- 
szwy, a ten zarabia grubo, kto dobrze umie przykroić 
towar i drogo sprzedawać doberowy towar W  Towa­
rzystwie togo nie było, tam ten zysk zabierali człon­
kowie, wybierając dla siebie „czołou towaru, a To­
warzystwu pozostawiająo zy«k 2 prct., który nie 
mógł kryć kosztów zarządu.

Świadek nie mógł faktami poprzoć swoich 
twierdzeń, że brak kontroli w  sklepie doprowadził 
Towarzystwo do upadku. Na zapytanie przewodni­
czącego, czy świadek przez upadek Towarzystwa po­
niósł straty i czy żąda ich zwrotu, p. M Walichie­
wicz podnosi, że mniej go bolą te straty, które po­
niósł lub poniesie od tej moralnej krzywdy, że roz­
głoszono, jakoby świadek przez nienawiść do jednego 
z obwinionych w yw ołał obecną rozprawę karną. 
„Obywatela tej sławy*, jakiej w całem mieście uży­
wa świadek, musiał srogo boleć ten zarzut, tem wię­
cej *aś, że jego oczerniono, kiedy tych, którzy Towa­
rzystwo doprowadzili do upadku, wynagradzano owa­
cjami i pierścieniami brylantowymi.

Wczoraj przedpołudniem przesłuchano innych 
świadków : Józefa Potockiego, Walentego Chyniaka, 
Ant. Pienkosza, Jędrzeja Rkórskiego, Franciezka 
Ostrowsk ego, Pawła Martynowa i Franciszka Połu- 
dniewskiego którzy skarżyli się na brak nadzoru 
na niedbałośó ze strony dyr. Aleksandrowicza.

Fr. P o ł  u d n i e w s k i, zapytywany o stosun­
ki majątkowe Aleksandrowicza oświadczył, że były 
one dobre, że Aleks robił interes znakomity na za- 
kupnie gruntu i że żył nader oszczędnie a nawet 
skąpo. W  ogóle co do prywatnego życia osk. to wy­
rażał się o niem jak najlepiej, skarżył się tylko wraz 
z Martynowem, że Aleks, interesów spółki nie pilno­
wał należycie.

Popołudniu przesłuchano następujących świad­
ków : Benedykta Ostrowskiego, Michała Szpilera,
Karola Bara, który Żabkę pochwycił w Winnikach, 
Jana Śliwińskiego i Franciszka Rogalskiego.

Zeznania ich nie zawierały żadnych nowych 
szczegółów.

Po wysłuchaniu ich ode ytano statut i regula­
min upadłej spółki, poczem przystąpiono do orzeczeń 
pp. Kreyzora i Lewakowskiego Marjana. biegłych.

Biegli orzekli, że założenie książkowe było od 
samego początku wadliwe. Książki prowadzono w spo­
sób fałszywy: zapisano np. w księdze głównej pozy­
cje z miesiąca maja dopiero w grudniu. Kasę można 
było szkontrować chwilowo, bo była książka kasowa. 
Szkontrowanie zaś magazynu, zawarunkowane statu­
tem (§. 27) było niemożliwem, ponieważ nie było 
księgi magazynowej. Inwentowanie magazynu, przed­
sięwzięte raz w roku, było tak dokonanem, że dało 
obraz tego, co w magazynie zastano, a nie tego, co 
rzeczywiście w magazynie być powinno. N ie było

potem D zióbosią i tak już zostało . P ostarzała  
b ard zo , zrenm atyzow ana! b ied actw o , jakżebym  
ch cia ł lą w idzieć 1

A m am a n ie bardzo w ygląd a? A  pola wa­
sze, jak w yglądają ? M oże Franuś o lszyukę tę, 
co za ogrodem , w y c ią ł?  A szaraków dużo tam  
teraz m a cie?  A ch łopi n a s i,  jak tam z n im i?  
Panie drogi, jaki pan dobry, że do m nie zaszedł! 
Otóż mi pan n aop ow iad a ł. otóż od naocznego  
św iadka n asłuchałam  się  ló in y c h  różności!

Cóż to za w ę z e łe k , z pod szub) pun w yj­
m u jesz?  B u łk i i serek od m amy! Że też pan 
w ieźć to ch c ia ł tak d alek o! d z ię k u ję , d zięk u ję!  
Domowe b u łk i... Może pan p ozw oli?  N ie pan już 
po śn iad an iu , szk o d a , bo te bnłki to takie d e li­
cje , panie d r o g i, jak ież one w y śm ie n ite , i czy  
pan w ie. k iedy na n ie patrzę, w idzę ręce m amy 
takie b ie d n e , c h u d e , spracow ane , i p szen icę  na  
stołku  rozsypaną, taką złotą, i żr :w iarzy na polu. 
i grusze w m iedzach.

Boże m ój, czegóż ja w tej ch w ili nie w i­
dzę I jakbym  sokołem  b ył i  nad tem w szystk iem  
l e c ia ł !

Co, cóż to pan jeszcze  z k ieszen i w yjm uje ? 
C iep ły  sza lik  na szyję, Zosiuej roboty, i p ięć ru 
bli od m am y, do któryeh Franuś trzy jeszcze  
d odał! W iw at! Ogień w piecu i n afta! pud, be­
c z k a , jez ioro , morze nafty! W iwat! mój drogi 
panie, n iech  się  pan u śm ieje  ze m nie, że jak 
dziecko skaczę, ale takim  szczęśliw y , szczęśliw y !  
W inem  m nie pan n a p o ił , m ocnem  w inem ! Bo 
przyznam  się  panu ze skruchą, że wczoraj bar­
dzo zgrzeszy łem . M yśla łem , że wkrótce już ka- 
put ze m ną będzie.

Pan  m ó w i, i e  ź le  w yg ląd am , że znać po 
m nie chorobę i nędzę. G łnpstw o panie ! Pójdę 
do lek a rza , do stu lekarzy i z choroby w yleczę  
się  prędko, a co do nędzy, to przecież 1-keje 
dostanę p ew n o, jak pan sobie żyć  zacznę, i zre­
sz tą , co tam ! z n io sę , w ytrzym am , zobaczy pan, 
i e  w ytrzym am ! oho, n ie zg in ę!

E liza  Orzeszkowa.

także i księgi fakturowej, chociaż gdyby faktury prze­
chowywano należycie, można było każdego momentu 
choć z wielkim trudem szkontro przeprowadzić Ta­
jono od samego początku stan bierny tow.

Obrońca dr. T. Szydłowski postawił wniosek na 
wypuszczenie Żabki z więzienia śledczego za złoże­
niem kaucji. Trybunał po naradzie oświadczył, że nie 
czuje się kompetentnym do tego i że sprawa ta ode­
słaną została do Izby radnej.

Dziś rano odczytywano rozmaite dokumenta. 
Wieczorem przesłuchiwano dalszych świadków, a ju­
tro rano rozpocząć się mają ostateczne wywody pro­
kuratora i obrońców.

Proces wadowicki.
Posiedzenie z d. 12. bm. budziło wielką cie­

kawość. Wezwani na nie zostali z mocy dyskrecjo­
nalnej władzy przewodniczącego trybunału p. radcy 
Lipki tak często powtarzani w toozącej się rozprawie 
pp. były starosta bialski Fódrich i zarządca urzędu 
cłowego w Oświęcimiu Srokowski. Na p. Srokow­
skiego zrzuca wszelką odpowiedzialność oskarżony 
kontrolor cłowy Iwanicki, tłumacząc się, ie  robił to, 
co mu polecił jego przełożony p. Srokowski.

Z wezwanych tych dwóch osobistości nie sta­
w ił się b. starosta Fódrich, ani nie nadesłał żadnego 
wytłumaczenia. Według obiegających wieści, p. Fó­
drich nie stawił się dlatego, ponieważ ma być ciężko 
chory, podobno nawet śmiertelnie W edług innych 
wieści, p. Fódrich wyjechał do Warszawy

P. Srokowski przybył ńa wezwanie. Przed 
przesłuchaniem ebrońca Iwanickiego dr. Daniel za­
żądał zaprzysiężenia p Srokowskiego.

Przew. p. L ip-k ■ oświadczył na to, iż nstawa 
mówi, ie  odebranie przysięgi od świadka, wezwauego 
na mocy dyskrecjonalnej władzy przewodniczącego, 
może nastąpić dopiero po przesłuchaniu.

Obrońca dr. D a n i e l  nie zadawalniał się od­
powiedzią p. przewodniczącego i prosił o uchwałę 
trybunału twierdząc, iż .komedją jest stawiać tu ja­
kiekolwiek wnioski*.

Trybunał udał się na ustęp, a po powrocie 
ogłosił p. przewodniczący, iż trybunał nie może już 
teraz zozwolić na odebranie przysięgi, albowiem § 
°5 4  wyraźnie mówi, iż dopiero pe przesłuchaniu 
świadka, wezwanego na mocy władzy dyskrecjonal­
nej przewodniczącego, może być mowa o odebraniu 
przysięgi.

Prócz tege trybunał uehwalił wyrazić naganę 
obrońcy dr. Danielowi z powodu, iż tenże naruszył 
oześć należną trybunałowi.

Obrońca dr D a n i e l  prosił o udzielenie na­
gany na piśmie, celem wniesienia przeciw niej za­
żalenia.

Pe tym epizodzie rozpoczęło się przesłuchanie 
zarządcy cłowego Srokowskiego, przedewszystkiem na 
szcz.góły, jaki zakres działania m iał urząd cłowy 
w Oświęcimiu pod względem spełniania przydzielo­
nych sobie obowiązków policji pogranicznej.

S r o k o w s k i  pełniący obowiązki w Oświęcimiu 
od r. 1881 bez przerwy do 10 maja 1889, nastę­
pnie suspendowany z powodu postawienia w stan 
oskarżenia z powodu obecnie toczącej się sprawy 
emigracyjnej, po uchyleniu co do niego oskarżenia 
restytuowany od 10 października tego roku, wreszcie 
znowu urlopowany d. 4. grudnia 1889 z polecenia 
ministerstwa skarbu —  zeznał, iż przed otwarciem 
ajencji obowiązkiem urzędu cłowego jako urzędu po­
granicznego policyjnego było na zlecenie władz od­
bierać dostawiony^ z zagranicy i wysyłanych z 
granicę zbrodniarzy. Po otwarciu ajencji otrzymał 
urząd od i .  etaroaty Fądricna polecenio, ażeby uży­
czał pomocy właścicielom ajencji i'd zia ła ł przeciw 
pokątnym ajentom. Namiestnictwo za* Doleciło urzę­
dowi kwestjonnwac karty wydane przez nieuprawnio­
ne do tego osoby W  instrukcji nie było mowy o po­
pisowych lub osobach należących do wojska, a urząd 
cłowy zatrzymywał takich wychodźców, jeżeli żywił 
przekonanie, że należą oni do służby wojskowej Od 
r. 1881 do 1886 wykonywał agendy policyjne p. 
Srokowski osobiści*, od r. 1886 zdał je na kontro- 
lora Iwanickiego.

Wskutek wniosku dr. D a n i e l a  odczytał 
przewodniczący ustawę zasadniczą austrjacką w szcze­
gólności paragraf stanowiący, że wychodźtwo jest do­
zwolone i tylko służbą wojskową ograniczone.

Odczytał następnie przewodniczący ustawę woj­
skową * d. 2. października 1882 a w szczególności 
4. 54 tejże ustawy stanowiący, że wychodźtwo jest 
tylko wówczas dokonane, jeśli wychodźca trwale i 
stale z krajów tej monarchii się wyniesie i osiedli 
się stale w  obcym kraju

Przewodniczący odczytał następnie na wniosek 
dr. Daniela pisme starosty p Krausa z Białej, mocą 
któregc zapytuje się tenże p starosta urzędu cłowego 
w Oświęcimiu, na jakiej podstawie prawnej i na za­
sadzie jakich ustaw wykonuje urząd cłowy w Oświę­
cimiu funkcje policyjne. Poczem dr. Daniel zauwa­
żył: „Jakżeż ma kto wiedzieć, jaki był zakres dzia­
łania policji w Oświęcimiu, gdy tego sam pan sta-
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(Ciąg dalszy.)
N a to jego pożegnanie: „Pokój i błogosła­

w ieństw o boże z tym  dom em !* —  odpowiedziałam  
m ul „Czy i pan chcesz również odejść? Przecież 
o szóstej wieczorem n ie  masz pan w szkole le -  
kcji?*

—  „Prawda, że w szkole n ie mam teraz le ­
k cji; ale po co mam tu zostawać, skoro nię bę­
dzie już próby śpiewu?*

—  „Czyż w ięc konieeznie śpiewać potrzeba?*
—  „To zależy...* —  odparł Izajasz.
—  „Jak to mam rozum ieć?* —  spytałam  

zdziwiona.
—  Jak pani to m asz rozum ieć? — odpo­

w iedział mi, i przy tych słowach cybuchem po­
czął zlekka uderzać po cholewach butów jak  
to pani masz rozumieć ? N ie tak to trudno do zro­
zum ienia. Jeśli do pani przychodzi jaki adwokat 
lekarz, lub w łaściciel dóbr, i zabawi i  się  z panią 
m uzyką, czy nie muzyką, nikt o to się nie tro 
s z c z y ; ale n iech-no kto zobaczy nauczyciela szko­
ły  ludowej, że przychodzi do pani o piątej z w ie­
czora i wychodzi ztąd ostatni, wtedy, kiedy już 
w szyscy inni odeszli —  z pewnością powstanie 
ztąd w ielk i zgiełk w Izraelu i gotewiby mnie chy­
ba ukamieno irać.

—  zy ja man) tak złą opinię?*
—  „Ja tego bynajmniej nie powiedziałem , 

pani rotm istrzowo dobrodziejko. To pewna wszak­
że, iż w pamiątkowym albumie pani w ięcej zna­
lazłoby się  imion zapisanych, niż w w ielkim  lu­
dowym Kalend&rzn je s t  św iętych. A le to pięknej 
kobiecie nie szkodzi ani trochę. W szakże i  Zba-

rosta, bezpośredni przełożony urzędu cłowego nie wie­
dział i nie wie*.

Dr. Ł a z a r s k i  wniósł, aby przesłuchać p. 
Srokowskiego na zarzuty, czynione mu przez świadka 
Róhra, a ewentualnie o ponowne wezwanie Róhra 
i skonfrontowanie go ze Srokowskim, a to dla w y­
jaśnienia prawdy.

P r o k u r a t o r  sprzeciwił się temu wnioskowi. 
Trybunał odmówił wnioskowi, albowiem obojętne jest, 
że Róhr zeznał przeciw Srokowskiemu.

Względem zaprzysiężenia świadka Srokowskiego 
wszczęła się dyskusja między dr. Danielem a proku­
ratorem, który podniósł wątpliwości co do zaprzysię­
żenia świadka, podczas gdy dr. Daniel zaprzysięże­
nia żądał.

Trybunał uchwalił nie odbierać od świadka 
przysięgi, albowiem jest podejrzany o stosunki z ajen­
cją bamburską.

Kronika misiscowa i immm.
Lwów dnia 15 stycznia.

* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za­
m ianowała dyetarjusza głównej kasy krajowej, Tade­
usza Sahajdakowskiego prowizorycznym asystentem 
tejże kasy w X I. klasie rangi.

* O d z n a c z o n y .  D yrygujący działem ilustracyj­
nym dzieła A ugusta V itu  pt. Pnris  wydanego przez 
firmę Q uintm  w  Paryżu, p. Konstanty Chmieleński, 
otrzym ał palmy akademickie.

* Z uniwersytetu Pp. Antoni D ekański, ro­
dem ze Stróży w Królestwie Polskiem i Bolesław 
Nodzyński, rodem z Wieliczki, otrzymali na uniwer­
sytecie Jagiellońskim  stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

* Namiestnik Kazimierz hr. Badeni przy­
będzie 19. bm. do W iednia.

* P .  C hołodackl, starszy komisarz dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie, przybył w tych dniach 
do Krakowa, celem zbadania stosunków służbowych 
w tamtejszym urzędzie

* Na posadę drugiego notarjusza w Jaśle
rozpisała tarnow ska Izba notaijalna konkurs do 15. 
lutego br.

* Do W iednia wyjechali członkowie R ady szkol­
nej pp. Samolewicz i Lewicki na posiedzenie ankiety, 
mającej obradować kilka dni w  m inisterjum oświaty 
nad reformą egzaminów dojrzałości. Obrady te toczyć 
się będą głównie w sprawie zniesienia dotychczaso­
wych ulg dla abiturjentów, tj. uw alniania ich od e- 
gzaminów z fizyki.

* Na posłuchaniu u eesarza był onegdaj hr. 
Bawsrowski.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek 16. -.bm. o 6. wieczorem w sali ra tu ­
szowej. N a porządku dziennym prócz rekursów w spra­
wach budowniezo-policyjnych są wnioski, dotyczące 
unormowania sposobu udzielania zaliczek większych, 
aniżeli kw artalne, urzędnikom m a g is tra tu ; wnioski 
w spraw ie nabycia na cele regulacji ulicy Balonowej 
części gruntu  z realności probostwa św. Piętnie 
(uchw ała I.); wnioski co do przystąpienia gminy na 
człenka Towarzystwa dostaw rękodzielniczych dla 
a rm ii; wniosek o przyznanie kredytu dodatkowego 
na nkońezenie robót ziemnych około urządzenia Cor­
sa itd.

N a posiedzeniu poufnem będzie spraw a nada­
nia bezpłatnych .miejsc w  konserwatorjnm Towarzy­
stwa muzycznego; prawa^otmadzema-je-r u>*
nauczycielki w szkole żeńskiej imienia Czaoki-go i 
rzeczywistego nauczyciela i rzeczywistej nauczycielki 
w szkole dwuklaeowej im. św. Zofii itd.

* Uczczenie pamięci. Rada m iasta Lwowa 
uchw aliła uczcić pamięć śp. dr. Tadeusza Żulińskiego, 
długoletniego członka reprezentacji miejskiej, przez 
postawienie skromnego pom aika w kościele 0 0 . Do­
minikanów. Uroczyste odsłonięcie i poświęcenie tego 
pomnika odbędzie się w sobotę dnia 18. stycznia bm. 
jako w rocznicę śmierci śp. dr. Żulińskiego a akt 
ten poprzedzi nabożeństwo, które odbędzie się w tymże 
kościele o godz. 10 rano.

* Ślub W  W iedniu, w kaplicy arcybiskupiej, 
odbył się wczoraj ślub księcia W ładysław a Lubomir­
skiego, syna księcia Eugenjiisza z Krusz* na, w gu- 
bernji piotrkowskiej i jego małżonki Róży z hr. Za­
moyskich, córki ś p. Andrzeja lir. Zamoyskiego, 
z panną baronówną de Vaux, córką szambelftna ce­
sarza austrjackiego, m istrza dworu areyksięcia Leo­
polda, i jego małżonki hr. Lanckorońskiej.

* Zmarli. Marja z Rnszczewskich Benedyk towi- 
czowa, m atka artysty-m alarza, zm arła w Krakowie 
w 72 r. życia

Franciszek W . Lipp, starszy inspektor kolei 
państw , zm arł wczoraj we Lwowie.

* Bal Koła liłeracko-artystyezu' g o  Komi­
tet balu kestjumowo-maskowego, który odbędzie się 
we środę d. 29. stycznia w sali kasyna miejskiego,

wiciel nasz już powiedział: „P rzebaczono  jej bę­
dzie wiele, bo wiele kochała*. Mnie jednak ko­
ściół nie wybaczy. Skoro źle o mnie mówić do- 
czną, karjera moja skończona, stracę miejsce.*

— „Alboż to i u kalwinów wprowadzono ce­
libat ?“

— „Prawda, że u kalwinów celibat nie jest  
wym agany, niem niej przeto istn ieją  dla nich pe­
wne kanoniczne przepisy. Jeżeli kalw iński dusz­
pasterz lub nauczyciel popadnie w grzech  kanoni­
czny, może to dla niego stać się  w ielce niebez- 
piecznem . Może on potem być sobie wymownym, 
jak św. Jan Chryzostom, nic mu to nie pom oże; 
je st  już zgubiony*.

— „A pan nie popadłeś nigdy w grzech k a­
noniczny?* — spytałam.

— „Nigdy!* — odpowiedział mi stanowczo.
Tak był dumny ze swej cnoty, że aż zaru­

mienił się po same białka...
— A to rzecz całkiem nowa i niesłychana

— wtrąciłem — taki mężczyzna cnotliwy, który 
nie wstydzi się do tego przyznać?

—  Unikat! — odparła Elżunia. — Kiedy mi 
Izajasz odpowiedział tem jednem słowem pochwy­
ciłam jego rękę i przytrzymałam ją  silnie. W i­
działam z oczu jego, że poraź pierwszy w życiu 
czuje uścisk kobiecej dłoni.

— „Byłeś pan szczerym i j* szczerą będę
— rzekłam mu. — „Pan możesz zbliżyć sie tylko 
do kobiety, którą weźmiesz sobie z przed ołta­
rza; — dobrze zatem, weź pan ranie sobie za 
żonę,*

Zdał się nie być bynajmniej zdziwionym; ani 
jeden muszkuł nie drgnął mu w twarzy.

— „Łatwo to uczynić — odrzekł — ale trze­
ba patrzeć końca. U mnie słowo jest czynem. Ja  
nie jestem  tak, jak pierwszy lepszy; jestem  natu­
rą  prostą. Mnie nie można tak łatwo osznkać, jak 
mężów dystyngowanych sfer towarzyskich, którzy 
patrzą przez palce na to, gdy iż żony wyjdą, ot 
tak, nieco „po za granicę*— Jeśli ja  wezmę panią 
za żone, wtenczas koniec już wszelkim balom, ko- 
kieterjom, adoratorom. Żona moja nie zazna po­
stów, ale nie ma też dla niej wcale przysmaków.

uprasza uprzejmie wszystkich, którzy m ają zamiar 
na tym balu wystąpić w kostjumacli, by raczyli o 
tem Kołu donieść kartą  korespondencyjną, lub przez 
zapisanie się na odnośnej liście w lokalu Towarzy­
stwa wyłożonej, podając zarazem ogólnie rodzaj ko- 
stjumu. W ykaz taki niezbędnie potrzebny jest komi­
tetowi corychlej, dla ułożenia odpowiednich tańców, 
pochodów itp.

Osoby nienależące do Koła a pragnące wziąć 
udział we wspomnianym balu, winne postarać się za 
pośrednictwem członków o wpisanie ich z podaniem 
dokładnego adresu na listę gości, wyłożoną w Kole. 
Po uchwale komisji, w ysłane im zostaną następnie 
zaproszenia, na podstawie których będą mogły nabyć 
karty  wstępu.

* Wczorajszy wleozorek tańcujący urzą­
dzony w  sali kasyna miejskiego staraniem  Czytelni 
akademickiej, w ypadł wyborni* —  o ile wogól* mo­
że być mowa o gwarnym  i ożywionym karnawale 
w czaeach tak zainfluenzowanych jak  obecne. Mło­
dzież męska staw iła się licznie, a że pod sztandarem  
Czytelni akademickiej nie mogła być inną, tylko 
dziarską i ochoczą — rozumie się samo przez się. 
P łeć piękną —  w istocie „piękną* przedstawiały 
same prawie panienki, wychodzące w tym roku po 
raz pierwszy na bojową arenę karnaw ału. Były tam 
powiewne i urocze sukienki różowe, niebieskie i białe, 
które fruwały niezmordowanie z tym zapałem i prze­
jęciem, jakiem i wogóle natchnąć je st w stanie ser­
duszka panieńskie urok pierwszego balu. Od pierw­
szej też chwili zabawa rozpoczęła się ochoczo i w tem ­
pie jeśli można coraz żywszym przeciągnęła się aż 
do białego dnie W  kadrylach brało udział 46 par, 
tożsamo w mazurach, a rozwijały się one barwnie 
w rozmaitych wzorowo przeprowadzonych figurach, 
dzięki wybornemu kierowuictwu p. Jarosza, który 
przy pemocy panów K am ińskieh tańcam i dowodził.

W  toaletach pań podnieść należy bardzo dobry 
smak obok szlachetnej prostoty i skromności. Tiule 
i lekkie jedwabie na staniki, ozdobione kekardami 
i szarfami z wstążek, a we włosach skromny lecz 
pięknie upięty kwiatek — oto niemal ogólny mundur 
balowy panienek, które bardzo roztropnie chronią się 
od przeładowania w ornamentyce, zarówno nieeste­
tycznej jak  i zawadzającej w tańcu. W roku nędzy 
i głodu mogłoby byó nawet jeszcze skromniej, nie­
wątpliwie z korzyśoią dla wdzięków, któremi zdobi 
przyroda —  a z jeszcze większą korzyścią dla pugi- 
laresa ejców i mateczek.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tu ły  gminie Dolina, w powiecie tłum aekim, na budo­
wę szkoły, zapomogę w  kwocie 50 zł.

* Z kolei państwowej Od 15. stycznia b. r. 
zmienia się ruch pociągów osobowych na szlaku Zwar- 
doń-Żywiec ck. kolei skarbowej, a mianowicie z owym 
dniem ustają dotychczasowe pociągi nr. 2"' i 26, na­
tom iast zaczną kursować pociągi mięszane nr. 53 i 
54. Są to te same pociągi, które zeszłego roku przez 
całe lato kursowały.

* "Wykazy im ienne tutejszo popisowych uro­
dzonych w  roku 1869, 1868 i 1867 a przeto powo­
łanych do tegorocznego poboru głównego wyłożono 
będą w miejskim urzędzie konskrypcyjnym od 20 do 
28 stycznia r. b. tj. pr/.ez 8 dni do wolnego prze­
glądu wszystkich interesowanych. Ktokolwiek z in te­
resowanych zauważy jakie pominięcie lub niedokła­
dne wpisanie albo chce wnieść zarzut przeciw prośbie 
o ułatw ienie w dopełnieniu powinności wojskowej 
co do proszonego pozwolenia staw ienia się do poboru 
wojskowego po za obrębem właściwego powiatu sta- 
wienniczego winien donieść o tem m agistratowi a  to 
ustnie lub na piśmie celem uzupełnienia lub spro­
stowania tych wyka/.ów, albo też w yjaśnienia stanu 
r*eo*y przed upływem miesiąca lutego rb. Osfatnieh 
dni lrrtgo rb. obowiązany będzie każdy popisowy do­
wiedzieć >ię w dotyczącym komisarjooie miejskim 
ewentualni# w miejskim urzędzie konskrypcjjnym , 
kiedy wypada na nijgo kolej staw ienia się do pobo­
ru  wojskowego i eelein otrzym ania odnośnego wezwa­
nia, wykazać się meldunkiem policyjnym oraz dowo­
dem cc do zajęcia lub sposobn zarobkowania.

* P r z e s t r ó g * .  Onegdaj zajął w hotelu pod 1. 
3 przy ulicy Kaźraierzowskiej, jak iś nieznajomy mie­
szkaniec, z którego zem knął ubiegłej nocy, zabrawszy 
z sobą niespostrzeżeme hotelową pościel, mianowicie 
dwie poduszki, prześcieradło i ręcznik wartości 10 
z ł , pozostawiwszy natom iast kartę wizytową "Wiktora 
Kleina i świadectwo służbowe W ładysław a Trzecia­
ka. Oszust ten liczy la t około 30, jest wzrostu wy­
sokiego, był ubrany w czarny długi surdut i czarny 
cylinder.

* stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poli­
technicznej donosi d. 15. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie , licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 14. bm. do 12. godz. w połuduie d. 15. bm. 
mieliśmy w iatr co do kierunku zachodni, co do siły 
słaby (2*0), niebo zachmurzone powietrze bardzo wil­
gotne (93°/* wilg. względ.); opad: śn ieg , wysokość 
opadu 2,8 mm.

Średnia tem peratura doby była —  1‘9* C, nąj- 
wyższa +  0 ‘0° C dziś o 12. w południe , najniższa 
-  3 2° C wczoraj o 2. po południu.

Ja nie rozumiem żartów. Czy widzisz pani ten 
cybuch 7. w iśniowego drzewa? Jeśli zostaniesz 
pani moją żoną, a ja cię złapię na jakim bądź 
figielku, wtedy ten cybuch połamię na twych ple­
cach, to pew na..*

M usiałem  rozśm iać się i zauważyłem :
—  I pani wzięłaś za męża bakałarza razem  

z cybuchem ?
— To je s t:  byłabym go wzięła, ale się nie 

poddał. Powiedziałam  mu, ie  gotowa jestem  pod­
dać się najsurowszym regułom, że gotowa je ­
stem  nawet, w razie’ złamania mu wiary, w ytrzy­
mać próbę kija.

—  T egoś się  pani n auczyła  od w ieśn iaczek . 
Chłopka nie pierwej w ierzy w m iłość  m ęża, póki 
raz jeden  przynajm niej n ie w eźm ie od niego  
porządnych cięgów . To dla n iej nowy rodzaj ro- 
skoszy —  w iem  o tem .

—  I to jeszcze  nic n ie pom ogło. Żadną  
m iarą nie i a ł  się nam ówić do tego, aby siąść  
obok m nie na kauapie; przeciw nie, coraz dalej 
od<nwal odem nie sw oje krzesło , zobaczyw szy, że  
przypuszczam  szturm na dobre. N akoniec w yto­
cz y ł d ziała  ciężk iego  kalibru.

—  „Kochana pani rotm istrzowo dobrodziej­
ko, znam ja pani naw yknienia, w iem , że n ie ln- 
bisz d ługo w jednam  pozostawać gnieździe. Dziś 
pani jesteś tu. jutro gd zie ind ziej. Gdyby się  zda­
rzyło żebym  na mocy m ężow skiego m ego prawa 
za jakiś figielek d o t k l i w i e  panią ukarał, to mo­
g łab yś uciec odem nie. W tedy pozostałby mi tylko  
wstyd i nic w ięcej. M ojigo losu nie m ‘'żna po­
równywać z losem  p ierw szego lep szego  z brzegu, 
K alw iński n au czyciel ludowy, którego porzuciła  
żoua. n ie m oże już pozostać w sw ej gm inie. 
Muszę w takim razie w yjechać i jestem  już tak 
dobrze jak wykluczony z ludzkiego sp o łeczeń ­
stw a. Ja  zaś z obecnego m rgo położeń a jestem  
zadowolony w zupełności i n ie mam zamiaru 
zrzekać się go. Mam sześćse t guldenów  sta łej  
rocznej pensji, a poboczne w pływ y dochodzą do 
tejże n iem al w ysokości. Mam przyzwoite utrzy­
m anie, którego n ie m ogę staw iać na kartę*.

(0. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16 Stycznia 1890 3
U w aga: Wczoraj od 12 w południe padał śnieg 

do 10. wieczór.
Zniżka barometryczna 7 4 5 — 750 mm. znajdo­

w ała się w półn. Skandynaw ii; zwyżka 775— 770 
we wsch. F ra n c ji; zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Islanuji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 707 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 15. bm. do 12. w południe d 16. bm.:

W iatr będzie co do kierunku przeważnie zacho­
d n i, co do siły mierny ( 2 - 4 ) ;  średnia tem peratura 
doby nieco się podniesie, niebo będzie zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza bez zm iany; opad: 
śnieg nieznaczny. Doba będzie mglista.

* Jutro, il. 16. stycznia; św. M arcelego.—  
św. Sob. 70 Ap.

—  Rzoszóir 11 stycznia. (Kor. Gaz. N a r ó d ) 
(W .) Znane są z wzorowego gospodarstwa, niezwy­
kłego ładu i porządku, dobra hr. Zdzisława Tyszkie­
wicza W ery ni a i Kolbuszowa, który, chociaż sam nie 
myśliwy, umiejętną troskliwością i dozorem, stan zwie­
rzyny podniósł do niezwykłej świetności. Na dwu- 
dniowem polowaniu 7. i 8 bm. zabiio w jedenaście 
strzelb 237 zajęcy i 9 rogaczy, a trzeciego dnia już 
w kilka strzelb tylko w odległych rewirach padło 
10 rogaczy, 23 zajęcy i 2 lisy

  Influenza. D z iś . nadeszły następujące te­
legram y :

B u d a p e s z t .  Influenza zmniejsza się osta­
tecznie. — Mime to dziś otwarto szpital dla cho­
rych na influezę

Z a g r z e b  Sejm zwołany na dzień 20 sty­
cznia został odroczony na dzień 20. lutego z powedu
gwałtownego szarzenia się influenzy.

H  o r  ni a n o t a d t. Influenza grasuje tu ogro­
mnie. Ani jedna rodzina nic uniknęła tej choroby.

T  r y e s t. Influenza czyni tu szybkie postępy. 
We Francji skonstatowano 20.000 wypadków, w Me- 
djolanie 60.000.

W i e s b a d e n .  Książę W ilhelm nassauski, 
ewentualny następca tronu luksemburskiego, zacho­
row ał na silną influenzę.

B a z y 1 e a. Zmarło tutaj wczoraj 30 osób. 
Jestto cyfra, jak a  się nigdy dotychczas jednego dnia 
nie zdarzała.

Z u r y c h .  Zmarł tutaj na influenzę niemiecki 
jenerał' Ginnewald.

F  r  e j b u r g. Od kilku dni wszystkie tutejsze 
instytucje rządowe przestały funkcjonować. Obsługa 
publiczna, zwłaszcza kolei żelaznych, zdezorganizo­
wana zupełnie.

G e n e w a .  Śmiertelność uderzająco wzrasta.
Handel usta ł zupełnie.

P a r y ż  Influenza zdaje się przycichaó One- 
gdaj zmarło 385 osób

L o n d y n .  Influenza ustaje.
Z P o z n a n i a  donoszą 12. bm.; „Influenza 

szerzy się tak tu, jak  na prowincji w zastraszający 
sposób. W szkole żeńskiej Ludwiki, zamkniętej 'od 
trzech tygodni, m iała się rozpoczął nauka dnia 16. 
bm., tymczasem odłożono rozpoczęcie uAuowuie aż do 
dnia 20. bm. Wśród personalu kolejowego wzmaga 
się choroba tak znacznie, mianowicie pomiędzy kon­
duktoram i, żc ze wszystkich stron powołują zastępców. 
Z powodu tak znacznego wzmożenia się tej ciioroh. 
ogłasza przełożona tutejszych sióstr Elżbietanek, że 
przed upływem dwóch tygodni żadnej prośbie o pie­
lęgnowanie chorych zadość uczynić nie moze. W Gnie­
źnie zamknięto na dwa tygodni# seminarjum ducho­
wne. ponieważ i tam influenza się zakradła i pewna 
część, alumnów na nią zapadła. —  W Raw czu zam­
knięto tamtejsze seminarjum nauczycielskie, a i w 
wielu miejscach, jnk : w Lesznie, w Grodzisku zam 
knięto szkoły ludowe na dłuższy lub krótszy czos. 
W ogóle rozporządzono, aby w razie potrzeby nauka 
dla influenzy w szkołach przerwaną została w edług 
uznania powiatowych inspektorów szkolnych.

— C h o r o b a  k r ó la  h i s z p a ń s k ie g o  Ostatnie 
depesze brzmią następująco:

M a d r y t  12 stycznia. Król w ciągu dnia 
wczorajszego był wolnym od gorączki i spał w nocy 
spokojnie. Osłabienie dziecka jest wszelako tak wiel­
kie, że rekonwalescencja nawet m ałą budzi otuchę 
na przyszłość. Pije on bulion z winem, podawany 
sobie przez matkę, od której wyłącznie pokarm przyj- 
mnje i której próśb i poleceń jedynie słucha

Królowa rejentka otrzymała dep#sze kondolen­
cyjne ed wszystkich monarchów europejskich. K ilka­
dziesiąt tysięcy wybitniejszych osób wpisało swoje 
nazwisko na arkuszach, lezących na ten cel w pa­
łacu. Skutkiem pomyślniejszych wiadomości o zdro­
wiu króla w pałacu panuje wielka radość. Nuncjusz 
papiesH  wczoraj o godzinie 2’/ 2 rano udał się do 
pałacu królewskiego i odpraw ił w oratorjum królowej 
mszę o wyzdrowienie króla. Królowa klęczała przy 
łożu dziecka, łącząc swe modły z modłami nuncjusza 
O godzinie 4. zrana zbudzono króla, celem pokrze­
pienia g* ekstraktem mięsnym. Nowych symptomów 
osłabienia serea wczoraj nie zauważono. Królowa sy­
pia na kanapie przy dziecku, a i to bardzo rzadko. 
O statni biuletyn urzędowy z dnia 14. bm. zaznacza 
ciągłe polepszenie.

—  Katastrofa kolejowa Z Borna morawskiego 
donoszą 14. stycznia. N a przestrzeni między stacjami 
Bernc i y ia ra p a s  zderzyły się dwa pociągi osobowe. 
Dwaj podróżni ciężko ranni.

  Strejk piekarzy. Z W iednia donoszą 15,
stycznia. Wczoraj popołudniu odbyło się w Yolkshalle 
zgromadzenie 2 000 czeladników piekarskich, na któ- 
rem  uchwalono domagać się pracy 10 godzinnej, znie­
sienia pracy w niedzielę, minimalnej płacy tygodnio­
wej 9 zł. Jeżeliby do 1. m aja wymagania te nic zo­
sta ły  spełnione, urządzony zostanie strejk. We W ie­
dniu pracuje ogółem 15.800 czeladników piekarskich.

—  Powodzenie taryfy s t r e f o w e j ,  wprowa­
dzonej na kolejach węgierskich, wystąpiło w całej 
pełni. Kuch kolejowy podniósł się niesłychani#. N aj­
wymowniej świadczą o tem cyfry. Liczba sprzedanych 
biletów w r. 1888 wynosiła w lipcu 434 000 sztuk, 
we wrześniu 427 000, w październiku 413 000, w li­
stopadzie 342.000, co razem czyni 1,616.000 sztuk 
Liczba biletów, sprzedanych w tych sarayel m iesią­
cach w r. z. w ynosiła : w lipcu 1,112.000 sztuk, 
a więc o 678.000 więcej • we wrześniu 1,1' 6.000, 
zatem więcej o 719.000 • ’w październiku 1,065 000,

900 ; w listopadzie 917.000, więcej o 
629.000. Razem zatem od d 1 lipca do 30. listo­
pada włącznie sprzedano biletów w r. z. 4 ,300.000 
Ilość podróżnych podniosła się o 266 prc. Ilość prze­
wiezionych pakunków w ciągu czterech wymienionych 

x Jl  Biła w r ; l 888 180.067, zaś w r. z 
240 000. . rzy tem zauważyć należy, iż przy taryfie 
strefowej pakunk, opłaca się w całości, bez prakty- 
kowanej w innych w arunkach zwyczajnej ulgi 25

h  8 1 S i  '"i. CZt*ry miesi> -  r 1888 wyno- 
S?  w r ’ z 3 ,784.478 zł. Opłata
od Jo ła  przewyżki 85 .145 zł. Przewyżka
20^prc WyDOsi razem 680.982 zł., a więc

—  Spalony zamek Laek*,, m a zostać w jak  
najkrótszym czasie odbudowany Rodzina ;rólewska
zamieszkała tymczasem w bocznem rzydle, które
uratowano oa zniszczenia. Zwłoki panny Drancourt 
odnaleziono śród gruzów zwęglone, a przy nich 2000

fr, w złocie, które nieboraczka chciała ocalić. Król i 
księżniczka Klementyna oddali ostatnią posługę w ier­
nej nauczycielce. Królowa Marja H enryka zaniemogła 
siln.e, skutkiem  doznanych wzruszeń.

— k r ó lo w a  W ł k to r j a ,  z powodu cierpień reu­
matycznych, zjechaś ma z wiosną na kilkutygodnio- 
vy pobyt do Hom buiga, Obecnie prowadzą się u k ła ­

dy o najęcie w tem mieści# willi
—  S ty c z e ń .  Zm arła cesarzowa A ugusta, chociaż 

nie była zabobonną, m iała jakiś szczególny strach 
przed styczniem. Jeszcze przed laty rz e k ła : „Styczeń 
jest fatalnym dla m onarchii.“ Gdy następca tronu 
austrjaekiogo skończył śm iercią tragiczną, zaw ołała: 
„Co za nieszczęśliwy wypadek styczniowy !“ Gdy ce­
sarz W ilhelm  II. niedawno zachorował, była bardzo 
niespokojną Gdy zaś sama zaohorowała, pytała 
„Praw da, że żyjemy w miesiącu styczniu ? “ Jednej z 
dam dworu swego powiedziała: „Czyż Fryderyk W il 
belm IV . nie um arł w styczniu?" A  dama na to : 
„W styczniu r. 1712 przyszedł na św iat Fryderyk 
W ielki a w styczniu r. 1859 urodził się wnuk N aj­
jaśniejszej pani, obecnie panujący cesarz. .“

— Baltimore 15. stycznia. Spłonął tu  elewator, 
od którego zajął się stojący w pobliżu statek angiel­
ski. Szkoda dochodzi miliona.

— Elbcrfcld 15. stycznia. Dla uczczenia pami«- 
ei zmarłej cesarzowej Augusty ofiarowała rada gm in­
na 100.000 marek dla polepszenia pomieszkali ro­
botniczych.

—  M o sk w a 14. stycznia W Omsku spalił się 
ratusz. A kta i kasa uratowane.

-- Subskrypcja narodowa po centimów 50 na 
w spaniały pomnik, wznieśś się mający Joannie d ’Arc 
w Yaucouleurs, na szczycie wzgórza, gdzie niegdyś 
wznosił się zamek Baudricourt, miejsce pasowania 
bohaterskiej dziewicy na rycerza, ogłoszoną została 
za inicjatywą ks. P ag is biskupa Yerdun.

—  600 letni Jubileusz m iłości obchodzić be- 
dzie na przyszłą wiosnę cała Ita lia  piękna i wszę­
dzie robią się już przygotowania. J e s t to pam iątka 
nieśmiertelnej miłości Dantego do Beatr.yczy. W m a­
ju i w czerwcu urządzona będzie we Florencji wy­
stawa narodowa robót kobiecych i w ogóle kobietom 
oddane zostanie pierwszeństwo. Uroczystości dojdą do 
szczytu d. 9. czerwca, gdyż to jest data śmierci Be- 
atryczy, którą poeta poznał w maju. W początkach 
maja Florencja daje wielki bal kostjumowy z żywe- 
mi obrazami z ,.Vita nuova“ Dantego.

—  Ż o ld u f e tn o  p r u s k i e .  Na posiedzeniu rajchs- 
tagu niemieckiego z d. 13. bm interpelował p. R  cli- 
ter o złe obchodzenie się z żołnierzami, mianowicie 
z nauczycielami szkół ludowych podczas ich sześcio­
tygodniowej służby. Przytaczał dużo oburzających 
przykładów- Młodzi oficerowie nazywają nauczycieli: 
„Wole, świnie, idjetyczne bydlę, głupia bestjo, ło ­
trze, kanalio". W  W rocław iu powiedział szef kom­
p a n i i : „Gdyby mi moja szabla nie była drogą, obił­
bym nią pana . Często policzkowano nauczycieli i 
bito ich stemplem Na placu m usztry wołano na na­
uczycieli „G łupi b«lfer. Nauczyciele są najgłupszym i 
ludźmi. G łupi, leniwy naród". W  Cottbus sierżant 
k aza ł pewnemu nauczycielowi za karę p isać: „Je­
steśmy wszyscy bydlętam i". W  Stralsund oficer po­
wiedział do podoficera: „Nauczyciele są bydlętam i". 
Inny powiedział: „Nauczyciele są klątw ą narodu, re­
wolucyjne idee wnoszą oni między lud"

M inister wojny żałuje, że się takie przypadki 
zdarzały, ale przyznaje, iż nauczyciele ludowi tak 
mało okazują pilności i nchoty w służbie, że prawdo­
podobnie odjętą im zostanie ulga sześciotygodniowej 
służby. Zwalczając dalsze pod tym względem zarzuty 
R ichtera, oznajmił m inister wojny, że w sprawie 
złego obchodzenia się z żołnierzami wręczono cesa­
rzowi pisemne sprawozdanie. Minister wojny oświad­
czył, że najlepiej by było, gdyby nauczyciele sami 
wnieśli skargi Na to Richter odrzekł, że gdyby się 
skarżyli, toby na tem jeszcze gorzej wyszli. Kuleman 
żądał energicznej akcji m inistra wojny przeciw tym 
nadużyciom. M inister oświadczył, że poczyni potrze­
bne zarządzenia.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś i ju tre

„Sodoma i Gomora", farsa Taubego w przeróbce
A. Walewskiego.

—  N a  k o n k u r s  d r a m a t y c z n y  imienia 
Anczyca, rozpisany niegdyś przez śp. Rzewuskiego, a 
przedłużony w r. z. do 1. stycznia 1890, nadesłano 
wszystkiego sztuk 6, z których jedna w 2 aktach 
p. t  ..Ciężkie czasyw, tak ze względu na rozmiary, 
jak  dlatego, że podpisaną została imieniem i nazwi­
skiem autora, co sprzeciwia się warunkom konkursu, 
odrzuconą być musi. Pozostaje przeto ogółem sztuk 
5, których tytuły są : 1) „Trzeci m aja", dram at h i­
storyczny w 8 obrazach (wierszem białym ). Dewiza: 
In comoedia non elaudicabimus. 2) „Rycerze M arji", 
dram at dziejowy w 8 odsłonach (wierszem). Godło : 
Święta miłości kochanej ojczyzny. 4) „Karczma czy 
‘ spoda", obraz ludowy ze śpiewami i tańcami w 8 
aktach (ak t 3 w 2 odsłonach). Godło : Qui ne iisque 
nen, n a  rien. 4) , Krzewiciel św ia tła" , dram at In­
dowy w 4 aktach a w 5 idsłenaoh wierszem Go­
dło : Panie kochanku. 51 „Trzej p rzy jac ie le \ kome- 
dja w 3 aktach a 4 odsłonach, wierszem. M otto : 
Swe wielb’ ptaszę, gniazdo la sz e ! Utwory te roze­
brano bę>ią do czytania przez sędziów w bieżącym 
tygodnia.

— T r z e c i m  z r z ę d u  o d c z y t e m  zainicjo­
wanym przez wydział Towarzystwa oświaty, był od­
czyt p. dyr. Kowalówki o Benjaminie F ranklinie i 
Tomaszu Edisonie. Prelegent na wstępie tłóinaczy 
się dlaczego bierze na tem at obce postacie a nie 
swojskie, opowiada obszernie o życiu Frunklina, wy­
kazuje wszystkie czyny tego znakomitego męża, jak  
walczył z losem, ja k  przezwyciężał przeszkody w ży­
ciu pracą i wytrwałością, wreszcie jak  doszedłszy do 
celu tj„ zapewniwszy sobie byt niezależny, taką od­
grywa rolę w swej ojczyźnie i w świeci#. Zaznacza 
także wielkie jego zasługi na polu nauki (gromo- 
chrony i t p.) Ze względu na obfitość m aterjału  
zdołał prelegent omówić w czasie na odczyt przezna­
czony, zaledwie życie F ranklina, przyrzekając żywot 
Edisona opowiedzieć w przyszłą niedzielę. Nadzwy­
czaj liczne audytoijum z wielkiem zajęciem w ysłu­
chało wybornego opowiadania, nagradzając prelegen­
ta oklaskami.

— S a r a  B e r n h a r d t  w najbliższych swoich 
wycieczkach pc Europie i Ameryce grać będzie wszę­
dzie „Joaunę d Arc w dramacie Ju liu sza  Parbier. 
Rola ta  ma być najznakomitszą kreacją wielkiej 
artystki.

— S z t u k a  k ś c i c l n a  Z K rakow a donoszą: 
W  dzień Trzech krou odbyło się w kościele ś . 
F lorjana na Kleparzu poświęcenie nowego ołtarza, 
wzniesionego ze składek parafian. A rtystom , którzy 
poruczone sobie prac# około tego ołtarza wykonali 
z całą sumiennością, należy s:ę szczere uznanie. 
Na szczególne podniesienie należy główna t#go o łta­
rza ozdoba obraz p. SVł. Rnssowskiego przedstaw ia­
jący hołd Trzech Króli. Obraz ten wykonany z pra- 
wdziwem zamiłowaniem świadczy o niepospolitym 
talencie artysty na polu religijnego m alarstwa, które

u nas jak  dotąd nie j#st j#szcze rozwinięte. P . Kos­
sowski pojął głęboko tajemnicę Epifanii, oparł swą 
pracę na doj rżałem  przestudjowaniu źródeł archeelogii 
kościelnej i w lał w swoj# dzieło tyle ciepła i życia, 
że możemy mu życzyć powodzenia i bez pochlebstwa 
wynurzamy nasze zadowolenie i serdeczną podziękę.

P . W akulski, artysta-rzezoiarz, w ykonał cały 
ołtarz ze wszystkiemi szczegółami, z rzeźbionem an- 
tepedjum i całą ornamentyką ze smakiem i bardzo 
starannie.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzu. K r a k ó w  dn ia  14. stycznia.
N a dzisie jszym  ta rg u  na K lep a rzu , s ta ła  

tendenc ja  u trzy m ała  się, a po cenach do tychcza­
sow ych odbyt b y ł u łatw iony.

P łacono  za pszenicę b ia łą  od 9.50 do 9.75
z ł- ; za czerw oną od 9.50 do 9.80 z ł . ; za żó łtą
od 9.45 do 9.70 z ł , ; za żyto od 8 60 do 8.80
z ł .;  za jęczm ień  brow arny  od 7.75 do 8.75 z ł.;
na pasze od 6 70 do 7.35 z ł . ; za owies od 7.85 
do 8.35 z ł ; groch od — .—  do — .—  zł. W szystko 
za 100 kilogram ów .

W ielkopolscy rolnicy postanow ili zaw ią­
zać „T ow arzystw o roln icze spożyw cze", k tórego  
celem  je s t  dostarczan ie ro ln ik o m : m aszyn, kom po­
stów , nasion, słow em  w szystkiego, czego gospodarz 
w iejski potrzebow ać może w swoim  zawodzie, a 
zarazem  sprzedaw anie w szystkich produktów  rolni 
czych, dostarczonych czy zgłoszonych do sprzedaży  
przez członków spółki.

Kwest ja  budowy kolei nraisklej, ja k  do­
nosi Noto. Wrem., została  oodobno osta teczn ie  za­
decydowaną. W łaściw e władze orzekną ty lko  na 
podstaw ie zebranych danych, gdzie najdogodniej 
będzie połączyć m. U ral; czy ze s ta c ją  Buzułukską 
kolei orenbursk ie j, czy sk ierow ać kolej, u ra lsk ą  na 
Bałaszewo i przez W ołgę na Saratów  ?

Giełda zbożowa. Wiedeń 14. stycznia. Psze­
nica na wiosnę 9 -02, na jesień 8 09, owies na wio­
snę 8-07. Tendencja zwyżkowa słaba,

Wiedeń 14. stycznia. Na wczorajszy targ  przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3421 sztuk opasowego 
i 964 sztuk chudego. Razem 4385 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 432 sztuk 
opasowych i 437 sztuk chudych; z Bukowiny 34 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 334 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 173 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakupna była spokojną. Ceny w po­
równaniu z zeszłym tygodniem nie zm ieniły się. Nie 
sprzedano 8 sztuk.

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 47 — 55 z ł .,  za towar przedn po 56 do 61 zł ; 
wyjątkowo po 62 zł.; węgierskie woły opasowe po 
4 7 — 55 zł., za towar przedni po 56— 61 zł., z in ­
nych krajów koronnych po 50 do 58 zł., za towar 
przedni po 59— 62 zł.; krowy po 22 do 2 8 ’— ; stadni­
ki po 23 do 30 zł.; bawoły po 20 do 25 za cetnar 
metryczny.

Bydło chude 20 do 120 za sztukę.

Ostatnie wiadomości.
A n k i e t a  g o r z e l n i a n a ,  zw o ła n a  w m yśl 

u ch w a ły  S ejm n przez W ydzia ł k rajow y , o b rad o ­
w ała  przez dwa dm . Ju tro  podam y obszerne  s p ra ­
w ozdanie z u ch w a łam i an k ie ty .

Ja k  Oyło do p rzew idzen ia , sp raw a  te j w agi 
m u s ia ła  w yw ołać d ług ie  i żywe ro zp raw y ; an- 
k ie tu ic y  p rzy n ie ś li ogrom ny m a te r ja ł fak tów , g ra -  
w nm iuow  i ża łob , a chociaż a n k ie ta  s ta n ę ła  na 
zasadn iczych  p o stan o w ien iach  u s taw y  z 30. czerw ­
ca 1 8 8 8 , chociaż w m nóstw ie  fak tów , szczegó­
łów , wn osków , ro b iła  sk ru p u la tn y  w ybór i ty lko  
n a jw a ż n ie js z e , n a jn a g lt js z e  po trzeby  u ję ła  we 
w niosk i, to ednak  w yrósł postu la tów  szereg  ca ły . 
Z w łaszcza w ykonyw anie  u staw y  sp o tk a ' się 
z o strą  i fachow ą k ry ty k ą  , a u ch w a ła  p ierw sza, 
ję d rn ie  a- stanow czo  w y ra ża jąc a  sąd a n k :ety 
w te j sp raw ie , w y raża jąca  u bo lew an ie , że gorze l- 
n ic tw o  bezpo trzebn ie  n a ra ż a  s ię  na c iężary  i we- 
k s n c je , zn a jd z ie  odg łos w k o ła c h  g o rze ln ian y ch  
ca łe g o  k raju .

Z apad ł też  szereg uchw ał co do środków 
podn iesien ia  wywozu i handlu , a co za tem  idzie 
ceny  sp iry tu su , k tó re  sa w ielkiej w agi

A nkieta , licząc się aż nad to  trosk liw ie  z od­
pow iedzialnością swoją ja-ro c ia ła  fachowego, uni­
k a ła  w praw dzie „ sch a ęrfe re  T o n a rt" , uchylała 
w nioski n a tu ry  radykalnej, a  jed n ak  w jej uchw a­
łach  ta k  spokojnych, poważnych i rzeczowych, z n a j­
duje aj uy w yraz położenie gorze ln ic tw a naszego.

Chodzi ty lko  o to . zeby te  uchw ały  nie zo­
sta ły  na pap ierze . One są w yrazem  potrzeb  k ra j u, 
to  też  k ra j m usi się pilnować, żeby o ile  m o­
żności przeprow adzone zostały .

P ierw sze zadanie m a K oło  p o lsd e  w W ie­
dniu. Sejm  nie m ógł się zdobyć na w ypow iedze­
nie czego potrzoba, i żąda ł an k ie ty  — otóż te raz  
potrzeby go rze ln ic tw a zo s ta ły  fachowo w ypo­
w iedziane. .

I ^ ż y  się n a l to  spodziewać, że in te resow a­
ni,^ idąc za w skazów ką ank ie ty , k tó ra  uważa za 
pozytyczne zaw iązanie w io n ie  gorzeln ików  silnego 
stow arzyszenia, będą dalei spraw  sw cich so lidarn ie 
i z całą  energią bronili.

Szkoda ty lko, że Szereg wniosków wczoraj 
uchwalonych przez ankietę  a przedłożonych już 
sejm ow i, w sw oim  czasie se jm  nie u ch w a lił; — 
s trac iło  się ty lko  w iele czasu.

Gazeta lwowska donosi, że d y rek c ja  fu n d u ­
szu p ro p in acy jn eg o  na w czora jszem  posiedzeniu  
w zięła  pod rozw agę, ezy m a p rzyznać pew ne od­
se tk i tym  up raw n ionym , Którzy je szcze  p rze k a­
zów sądow ych na w ypłatę  k a p i ta łu  w ynag rodze­
n ia p ro p in acy jn eg o  n ie  u zy sk a li.

Po w szech stro n n e j d y sk u s ji d y re k c ja  zg o ­
d z iła  się na w y p łacan ie  ods tków , leez n ie  po­
w zię ła  stan  iw czej decyzji ci do s topy  p rocen to ­
wej i dn ia , od k tórego  odse' „;i p ły n ą ć  m a ją , gdyż 
kw estje  te w ym agają  d o k ład n ie jszeg o  ob liczen ia .

N a je d n e m  z przyszłych posiedzeń będzie ta  
sp raw a raz jeszcze przedm iotem  dyskusji, lecz dziś 
ju ż  nie u lega w ątpliw ości, że będzie ona pom yśl­
nie d la  upraw nionych  zała tw ioną.

i
W a d o w i c e  d IB . stycznia. Na dzi­

siejszej rozprawie oświadczył zastępca proku- 
ratorji dr. Ogniewski, że ze względu na wy­
nik rozprawy, wytoczył śledztwo o nadużycie 
władzy urzędowej byłemu starośeie bialskie­
mu Fodriehowi.

W i e d e ń  dnia 15. stycznia. Wiener 
Zeitung ogłasza ustawę o kontyngencie re­
krutów, oraz obwieszczenie całego ministe- 
rjum z 4. b. m. o uchwale Rady państwa 
co do pomocy ze środków państwowych dla 
Galicji, Szląska, Bnkowiny, Tyrolu i K&- 
ryntji. (Co do Galicji odnosi się to obwie­
szczenie do udzielonych już 900 .000  zł. w. s 
ł \  R )

Ogólny rezultat subskrypcji na pożyczkę 
bułgarską okazuje blisko sześciokrotną nad 
wyżko potrzebnej kwoty.

W i e d e ń  d. 15. stycznia. Czesko- 
niemieckie konferencje skończą się jutro 
albo w piątek, poczem obie strony spiszą 
protokół, który ogłoszonym zostanie. Rząd 
podobno wymaga, aby zresztą także po zam­
knięciu konferencyj zachowano przebieg icb 
w tajemnicy, ale niemiccy członkowie, którzy 
wy- tąpić muszą na centralistycznym wiecu 
w Cieplicaeh, uczynić tego nie będą mogli.

P e e a t  d. 15. stycznia. Minister 
Szil-gyi wrócił już z Wiednia. Konferował 
tam w rozmaitych sprawach sądowniczych, 
n mianowicie sprawa nowego wojskowego ko­
deksu karnego znacznie się naprzód posunęła.

Ponieważ węgierska fabryka broni nie 
zdoła w oznaczonym pierwotnie czasie zaopa­
trzyć całą landwerę węgierską w nowe kara­
biny, minister Fejenrary postarał się, że 
w razie mobilizacji landwera węgierska otrzy­
małaby karabiny z Austrji.

P e s z t  d. 15. stycznia. W związku 
z onegdajszą mową ministra Barossa w Izbie 
posłów donoszą, że Peichel, dyrektor „Adrjii“ 
(subwencjonowanego przez rząd węgierski To­
warzystwa żeglugi w Bjece) vyjechał już do 
Włoch dla rokowań względem bezpośredniej 
(a nie przez Lloyda Uesteńskiego) komunika­
cji R jiki z Wenecją, Ankoną, Mesyną i t. d. 
„Adrja* otrzyma ośm nowych parowców.

C e l o w i e c  d. 15. stycznia. Wczoraj 
wieczorem dało się czuć trzęsienie ziemi. 
W teatrze, przepełnionym publicznością, 
wskutek okrzyków: gore! powstał popłoch. 
Część publiczności wyszła, reszta niebawem 
się uspokoiła.

B erlin  d. 15. stycznia. Rajchstag bę­
dzie zamknięty d. 29. b. m., a nowy rajchs­
tag zaraz na wiosnę zwołany. Sejm pruski 
zostanie otwartym przez ministra Bóttichera 
a nie przez cesarza. Rząd przedłoży mu pro- 
jekta o podwyższeniu emerytur urzędników 
cywilnych, tudzież o zniżeniu należytości w 
niektórych sprawach sądowych. Wiadomość o 
pojmaniu porucznika Grayenreutha przez Bo- 
naherego (następcę Buszirego) potwierdził był 
londyński Standard', zanzibarski korespondent 
Beri. Tageblatiu telegrafuje atoli, że Grayen- 
reuth wrócił do Bagamojo.

B e r l i n  u. 15. stycznia. W  kołach u- 
rzędowych oświadczają, że ustawa przeciw 
ssejalistom musi zostać załatwiona w parla­
mencie jeszcze na tej s e s j i; ks. Bismark ma 
wziąć udział w rozprawach.

P a r y  i  d. 16. stycznia. Według Parti 
National, carewicz następca przybędzie w lu­
tym do Paryża.

Prasa fra n cu sk a  s ta je  po stro n ie  P ortu ­
g a li i  w sporze je j z A n gli,.

Rząd hiszpański obsadził szczelnie gra­
nicę od Francji, aby zapobiedz wtargnięciu 
przebywających we Francji republikanów hi­
szpańskich.

P e t e r a b o r g  d. 15. stycznia. Urzędo­
wo zaprzeczają doniesieniom pism angielskich 
i niemieckich o politycznych zaburzeniach na 
Sybirze, tudzież o spisku rewolucyjnym i 
aresztowaniach z tego powodu oficerów.

h z y m  d. 15. Itycznia. Z Niemiec za­
powiedziano przybycie kilku okrętów z p 
ohem bezdymnym. Tutejszy komitf irrede* - 
tystowski darował miastu Tryestowi trzy pa 
miątki ze spuścizny Garibaldego, jtórych je- 
duak miasto przyjąć nie mogło. Będą przeto 
złożone w Ddine (na granicy austrjackiej), 
aby Włosi tryesteńscy odbywali tam pielgrzym­
ki w uroczystości patrjotyczne.

R s y m  d. 16. stycznia. Organ woj­
skowy Escrcito donosi, że wczoraj zebrała się 
po raz pierwszy komisja generałów pod prze­
wodnictwem C ii ldiniego, celem ustanowienia 
kadr i komend korpuśnych na wypadek woj- 
uy. Prace komisji zajmą 5 do 6 dni.

M a d r y t  d. 16. stycznia. Tutejsze to­
warzystwo geograficzne, podobnie jak lisbońskie, 
protestuje przeciw zachowaniu się Anglii w 
zatargu afrykańskim, i wezwało towarzystwa 
zagraniczne, ażeby się również do tego pro­
testu przyłączyły.

M a d r y t  d. 15. stycznia. Wydany dziś 
oiuletyn urzędowy o zdrowiu małego króla 
brzmi pomyślnie. Polepszenie stale się utrzy­
muje.

B e l g r a d  d. 15. stycznia. Doniesienia 
o zerwaniu rokowań co do traktatu handlo­
wego z Bułgarją nie są nzasadnioue. Dele 
gat serbski Stefanowicz wrócił był z powodu 
słabości do Belgradu, ale po wyzdrowieniu 
wyjedzie znowu do S<fii.

B e l g r a d  d. 15. s ty c z n ia . D ekretem  
rejen cji u su n ięto  d la  oszczęd n ośc i około 4^0 
urzędników  z w sze lk ich  g a łę z 1' adm in istracji, 
m ięd zy  ty m i w szy stk ich  cudz >ziemców.

A t e n y  d . 15 . s ty c z n ia . W sz y scy  pre­
zyd en ci sądów na K recie  podali s ię  do d y ­
m isji. S zak ir  b asza k a z a ł u w ięz ić  p rezyd en ta  
sąd u  w K an ei. N a  w ysp ie  w ie lk ie  w zb urzen ie .

Londyn dnia 15. stycznia Marsza­
łek lord Napier of Magdala zmarł. (W  czasie 
wojny krymskiej bombardował Bomarsund, pó­
źniej pobił cesarza abisyńskiego Teodora).

W iedeń dnia 15. stycznia, godz. 2 m in .— po 
południu. Akcje kredytowe 326-— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 115*29. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3 4 6 ‘25. Akcje B anka anglo-austajackiego 
158-40. Akcje Unionbanku 25 3 .— , Akcje kolei Karola 
Ludw ika 1 8 8 '— . Akcje kolei Północnej 259-50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 138 75. Akcje kolei 
Alfoldzkiej — •— . Akeje kolei Państwowej 233*— . 
Akcje kolei uwowsko-Czerniowieckiej 236"50 i. „je 
kolei węg.-północno-wschodniej 19fp— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 1 4 3 -— . Akcje Tow. tureckiego 
120'50. Galie, oblig. idemn. 104-50. ALcje kolei 
północno - zaehodn. (lit. B. E lbethal) 220 — . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje B anku dla krajów koron­
nych 235'10. Akcje B ankrereinu 125 '60 . Rosyjski 
rubel papierowy 130-25.

4a/io°/o renta wspólna 88.15. 5%  renta austr. 
papier. 101 '80. 5°/o renta austr. złota — •— . Renta 
4°/o węg. złota 101* i. 5'7o ren ta  węg. pap. 99 '30 . 
Napoleondory 9*32. Marki niem. 57-57.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 15. stycznia. (Z Izby Handlowej) 

I. Ak»je ;a sztukę
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. 209 zł m. k. . J 18«;50 
Kolei Lwow.-Czem.-Jasska po 20u z ł w. a. 236 50 
Banku hipotecznego gal po ... w. a. . «
Banku kredyt, galio. po 200 zł. w.

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5 |/. —  ^ 0/- ;

Banku krajowego 41/j° /0 1°8- w 51 latach . 98 —
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5% ■ • ■ • •

4 o/ . . . . 96 —
” ’ ” 5‘/“ los. w 37 lat. 101-50
• ■ ” 40 los. w 41*/, ] 94-25
” ” ” Pil o/, los. w 52 1. 99-35

” * ” 4»/„ fos. w 56 lat. 93-25
m . Listy dłużne na 1O0 zł.

Gal. Zakł. kred. włośo. w li1-*, (d. 6%) 3°/o 55-—
„ „ „ (d. F /0) V s°/o . • 4 6 -

IV. Obligi sa 100 zł.
Inaemnizacyjne galic. 5% m. k.........................103-85
Galic. funduszu propinacyjnego 4% . . • .01-50
Kom. banku krajowego 5°L w. a. I. em. . . 100"50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w a. . . 104—

„J z r. 1883 4V /o • • • • 96'90
V. Losy.

Losy miasta K -a k o w a .................................. 23’
Losy miasta Stanisławowa............................. —"—

VI. Monety.
Dukat holenderski.................................................. j>-45
Dukat ce sa rsk i....................................................... o"S3
Napoleondor....................................... ....
Pófimperjał ro sy jsk i..............................................9-d5
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................ l'j>»
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ............................... 1"29 /«
100 marek niem ieckich...................................... 57-40

8 J *
239-50 
295- -  
216 —

102 —  
105-50 
99—  

102-50 
97—  

102-50 
95-25 

100.35 
94 25

58—
49—

104 85 
92-50 

101-50 
106— 
97-90

25—
88—

5-55
5-62
9-39
9-7#
1-42

1-31*/.
JU :0

P r s y j e c l i a f i  d o  L w o w a

dnia 15. s ty czn ia  1890.
Hotel Ż oria  T. Kielanowski z Kozłowu W... Gzay- 

kowski z Medwedowiec. St. Kotars i z Brzysk. M. Garapich 
z Cebrowa. J. Kieszkowski z Luki. Dr. St. Grudziński z Kra­
kowa. W. Gardu'ski z Radomyśla. H. Kieckbusch z Beutben. 
St. hr. Targowski ze Sniatynki. 0. Siewezyński z Bremy.

Hotel lM wtn W. hr. Olizar z Lackiego. J. Jasiński 
z Perepielnika. B. Zastawski z Krakowa. M. Bieliński z Tar­
nowa. E. Wernberger z Królestwa polsk. L. Hoeniger z Prze­
myśla. M. Winternitz z Pragi. A. Kirehenberger z Cieplic.

Hotel Angielski. S. hr. Konarski z Dubiecka. K. Sze- 
lig Potoeki z Gajów. L. Stonawski z Wojtkówki. W. Wołod- 
kowicz z Dobrowód. A. T. Serwatc wski z Jez irzan. A. My­
słowski z Koropca. T. Stamirowski z Bołszowiee. L. Babik 
z Rożniatowa.

Hotel Tunna. V/. Rodakowski ze Sv itelnik. A Ma- 
zikiewicz z Mac"-10w ;, Ks. D. Rosłucki ze Złoczowa.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też 'swinej 

odpowiodziamośoi ca nią nie bierze na siebie.)

I 3 1 i a . r o  a .c a .- s K r o łs ia . ta ,

Dr. Ludomira Lewandowskiego
w Gródku pod Lwowem 267

w dom u p. P ap ierk ow jk iegc , obok e. k. sąd u .

N E U S T E I N A  80
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarz 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et 
rolka 120 pig. 1 złr. P rzed naśladownictwem ontrzeg- 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jes 
naszi"n prawnie zaprotokołowanym znakiem ocbronnyn 
w czerwonym druku „św. Leopold" z nasza firma „Apoihei 
Z1U?  L c /p o ld , W icn , S ta d t . Echke der Spiege 
una Plankenga«oe“. Do nabycia we Lwowie w aDtetac 
pp.. P. Mikolasobi, Z, RucKera, J. Beisera i A. Sklepinskieg

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich Szan. prenumeratorów Wykaz li­
stów zastawnych Gal. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, wylosowanych dnia 16., 17 
i 18. grudnia 1889, a płatnych 30. czerwca 
1890.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października i889.)

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o ło czy sk ....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze . 
Z Suczawy, Jzb. n'owiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa .
Z Srczawy, Czemiowiec i Sta­

nisławowa . . . .
Z Suchej, Chyrowa, Husiaiyna, 

Stanisławowa i Stryja . • 
Z Suchej, Chyrowa, ajawoezn“go 

i Stryja
Z Pesztu , Lawoc ego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa 
1 Stryja

Z Bełżca (Tomaszowa) • • • 
Ze Lwowa odchodzą:

Do Kraków
Du Podwołoczysk • ■ • • •
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Dc Suczawy, Czem Awiec, Sta 

nisław ws i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Czenuowit c 1 

Suczawy 
Do Stryja Stanisławowa, iusia- 

tyr , Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Lawoezne-

go i S n e h e j.........................
Do Stryja. Stanisławowa, Husia­

tyna , Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp
lub
kur­
ier

•3 Z 
8

4-05 8-50
2 ’2(
2 -OfS1 0 -

605 2—

6-55

3-36

S-2e

12-08

2-28 * 2 0
411

Iiciiw
osobowy

9-S8 
3-1E 
2 38

4-22

9-16

7— 

1013 

4-25 

8  4F

10-20

5*60

7-20 
9-5. - 

10-23 b

boa
m*>-3
7-15
7-00
0*22

5-41

8 3 0
10-35
11*05

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę noeną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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D R O B N E  O O Ł O M Z E N I A
po cencie od wyrazu

S IANA 15 sążr iprzedaje Kocowski ulica 
Czarneckiego 1. 24. 150

Szukam zastę ców
z pierwszuzeonemi referencjami do ros- 
sprzedaży mojej specjalności iak zwanej

„ C M g e r  -  W u p p o * *
(konserwy zupowe).

Oferty w językach: francuskim, angiel­
skim, włoskim luh niemieckim adre o- 
wnś do Biura centralnego „Wien I. Ho- 
1222 henstaufengasse 4.

S IG M U N D  C H 1 G E R
Bóstmehl-Produeten-Fabrikant.

71LHILB SIITC
Łyczaków Nr. 10 we Lwowie,

PRACOWNIA SUKIEŃ MĘZKICH
oraz mundurów,

przyjmuje wszelkie przerabiania, nicówki, 
reperacje i wywabiania plam.

Poleca się P. T. Szanownej Publie/.nośei 
jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie

HOWY WYNALAZEK

™ “I X 0 R A
ED. PINAUD
M ydło..............................i  l’IXQRA
Essencya dla chustek k l’IX0R A 
Wodatualetowa. . . .  k l’IX0RA
Pomada....................... a l’IX0RA
Olejek..............................k l’IX0RA
Puder ryżowy k l’IX0RA
Kosmetyk.  k l’IX0RA
37, Bont1 de Sirasbonrg, 37

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych eenaeh redakcyjnych do 

wszystkich dzienników eałego świata.

Kawior Uralski
w ytw eruy specja ł sezonowy 

1166 Cena za faseczkę netto: 
pół kilogr.

Grube ziarnisty złr. 2-80 
Średni gruby „ 1 15
Średni B 2 -
Franco za zaliczką poeztową

E. H. Schulz,

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwonośó nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

I l i m n I r  ł - a r i ś n f i t i r i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
t ł i e j t m  I t t l l l l i u w y ,  do porostu. Flakonik 50 et.

Pomada chinowa, w;'

ożywia, utrwala barwę

cały kilgr. 
złr. 4’— 
» 3-75
.  3-50
poleca 

Altena 
bei Hamburg.

Najlepiej renomowany, n od 25 lat 
Istniejący 1221

Dom bankowy
poszukuje zastępeów do rozprzedały losów 

na wypłatę ratami.
W y so k a  prowizja zapewniona

Ofsrty adresowaó: „Offerte sub B. F. 894T 
an Haaeensteiu u. Yogler, Wien.

aa staniki, zarzu tk i, su 
kianki dziecinne, p ła szczy ­
ki, w edług inrnaln , do pa 
sowaus do k a ł dej figur?, 
w yciete z bibułki, z obja- 
iu isu ism  , wykonywa Źa 

kład nauki kroju

M " "  M a r l e

•d  30 ct. do 2  fi. Z&mó
wienia uskutecznia w eią  
gn 24  godzin . Z prow incii 
wystarcza uadesł&uie do- 
kładusj m iary albo stanika. 
K oszta orzssy łk i 15 cnt.

TX7"od.a ateaS-s
de zmywania włosów, zapobiega twerzeniu się łupieżu, 

i połysk. — Flaken 80 et.

B R T L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkeśó i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, 81
działa znakomicie na cebulki włosowe ł na porost włesów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego imaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚUNNO-ALKALICZNY
do czyszezenla zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euohnienie zębów. 
Pudełko 30 i 80 centów.

J A K  I H M T 0 W I C Z
w* Lwowie sklepy w łasne ulica Kopernika 1 3 ulica Ha­
licka róg W ałowej ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcaeh Rynek 1. 2.

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R Z
Haliczanin i Soworocznit „Szczntta“

n a  r o k  1 8 9 0
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Główny skład i  ekspsdyeja
w  d r u k a r n i  F i l i e r a  i  S p ó ł k i .

Równiei nabyć moina kalendarze kieszonkowe i ścienne.

Fonnr
A u r
Formy 
Fonny 
Fonnr 
Fony
zakład nauki kroju damskiego

ulica Akadem icka 12, carter.

! N ajtań sze źród ło  do nabycia!
■ ^ ' s z e l k r i c l i  p o t r z ® T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
B A W E Ł N Y , n ici i w ełn y  do robót drutowych H A F T Ó W  na kanw ie, a tła s ie  i aksam icie  
W Ł Ó C Z K I berlińskiej, perskiej, sm yrneriskiej, A Y D E Ł , Perfum , W ody koloóslriej , Grze- 

Harasu, F ilozeli, Ś znelk i i Paciorek bieni i Szczotek
W S T Ą Ż E K , W ypustek, Szlarek, W staw ek  i  PO R T E M O N A IS, W oreczków  i Sakiew ek  

K oronek | R Z E Ź B  z drzewa z w ycięc iem  na haft,

N 8 T R C 3 I E H T Ó W  M U Z T C Z I Y C H
jako to:

Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp . 

Strun wszelkich i przyborów de reperacji fortepianów
w Eandln pod firmą:

F A B R Y K A
MOEDLIN GSK A

UTajwiąkszy
w y b ó r  n a  z i m ę .

Zasada:
dobre 

i tanie!

Buciki dla panów:
Ze skóry Crouto........................ złr. 8-25

„ „ cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4.30, 4 75 i 5 '-  

„ „ kidowej cielęce o' łady zł. 5 i 5'50
„ „ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. 4-25 i 5-25 
Sukienne okładane na flanelce •  

pnurfójnvcn podeszwach złr. 4-80 
Sukienne okł-.dane rosyiskim lakie­

rem o podwójnyeh podeszwach
na f l a u e l c e ........................ złr. 5-60

Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8 i 9 
„ „ d o  podróży złr. 6-50 i 8

W IE L K I S K Ł A D  M ESZTÓ W

Buciki dla pań:
Ze skóry Croute . . . .  złr. 3 i 840

„ „ gemzowoj . . .  „ 3-60 i 4
„ „ kidowej . , . „ 4‘75 i 3
„ „ bambursk. złr. 3-29, 3 60 i 5*59

Sukienne na flanelce, okładane ro­
syjskim lakierem złr. 4'25, 459 i 5 

F utrzane................................... złr. 7-6#

Największy w vb ó r obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców. 
BUTY z cholewami dla chłopców  

•d złr, 220 do 5'80 
1 BUOIFÓCT F I  CO W YG H

po cenach najniższych, od 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najlepsza wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. Zamówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.

w’ ®T?d7'ka 84; Czerniom se, Hauptstrasse 9 ; Brzożauy, Brody, 
Diohooycz, J  osław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suezawa, Sambor, Stani - 

  sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. Uó7

J
Siano birdzo pSzlr
S ł O m a  bardzo dobra 100 kilogr. 

O w I O S  ^ar^z0 dobry 100 kilogr.

Do pomieszczenie koni i bydła stajnie bezpłatnie.
Mega, powiat Wiżnioki na Bukowinie. Poczta i dworzec kolei żel. Berhomet 
nad Seretem. 1208 Georg F londor.

w v

BESEDYIT SUSTE1I
Optyk 1 ICeohanik

w €seriii«w cach
psleoa

B I N O K L E  T E A T U A L N E
Binokle wojskewe, Dalekewidze, Okulary, Cwikiery, Lornetki, 
Barometry, Tsrmemetry, Sterecskepy, Maszynki elektryczne 

w największym wyborze i i« najtańszych cenach.
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. — Zamówienia 

z prowincji załatwia odwrotn pocztą.
Adres: Benedykt SILBEBSTEIN

w Czernieweach w Rynku.

we Lwowie, u lica Sobieskiego 1. 9.
Ł askaw e zam ów ienia  u skuteczniają  się natychm iast.

Galie, bank kredytowy
4 1!

począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

0 A S Y t S M T Y  K A S O W E
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

0
1193

4, ASY6HATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wiotkie zaś znajdujące się w obiegu 5*/* Asygnaty k&SOWe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 4*/*•/«.

Bartnictwo,ezyli hodowla
r **r* .Częsc I (rycin 60) obąjmuje przyrodę i życie pszczół 
a między innemi oryginalnie opracowaną naiikJ 
najkorzystniejszego zimowania pszczół. Koszt g 
w Anstryi 2 fl. 50 cnt.; w Polsce i Rosvi 2 r 
50 kop.; w Prusiech 5 Marek.

(W druku jest obecnie Część II. Bartnictwa, zawiera­
jąca nauką zakładania pasiek, budowania najtańszych I 

najodpowiedniejszych uli I wyciągania z hodowli pszozói JaknaJwiąkszyoh korzyści 
Część ta druga będzie kosztowała 3 p. Drogą przedpłaty moina Ją nabyś ta 1 fi, 50 eant 
względnie za 1 r. 50 kop lub 3 Marki.)

Miodosytnictwo, ?£' " S ‘ ! W s
R n c ł n i l f  n n o ł o n n u / u  Piamo miesięczne, poświęcone pszczelni- 
O A I  Al11IV p U o l l J p U W y ,  ctwu, ogrodnictwu i innym drobnym gałę-
ziom gospodarstwa. Bocznik XVI pnd red ikeyą Dr. T. Ciesielskiego. Prenume­
rata roezua w Austryi 2 f l, w Polsce i Kosyi 2 r. 50 kop. w Prusiech 4. M.

Wydawnictwa te moina nabyć lub zaprenumerować te Adm i- 
nistracyi Bartnika. I.wów, ul. Łyczakowska 93.

W  S o b o t ę  d n i a  1 8 .  S t y e z n i a  1 8 9 0  r o k u
odbędzie się

w sali teatralnej i przyległych salach redutowych
na dochód

Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej

WIELKA REDUTA
jedyn a  w tym karnawale*

P K O G - E . A M :
O godzinie 10 . wyjdzie „ĆMA“ najciekawsze wydawnictwo humorystyezno-satyryezne, 
ii lustrowane. — O godzinie wpół do 11 . wystąpi „W różku“ , uczennica wnuczki słyn­
nej Lenormand i przepowiadać będzie bszpłatme najskrytsze tajniki przeszłości i przy­
szłości. — O godzinie 11 . nastąpi „G ra wachlarzy**, — Sseny a publicznego i pry- 
watnege życia japońskiego. — Grupy i ewolucje przy świetle elektryeznem. — O go­
dzinie w poł do 12. ukaże się „Konik zwierzyniecki1*, wielka pantomina z poehe- 
dami wykonana przez 100 osób, zakończy ją świetny balet naredowy p. t. „Góra Ma­
zury . O północy nastąpi „Uwieńczenie11 trzech najpiękniejszych i najdoweipnięj-

szych masek.

** Trzy wspaniałe nagrody!
O godzinie w pół de 1. rozegra się „Turniej doweipu**. Zwycięzca otrzyma z rąk 
mężów zaufania przepyszną szpilkę brylantową. — O godzinie 1. rozstrzygnie „Igrzysko 
Iosu“. Do wzięcia udziału w losowaniu uprawnia kupon biletu wstępu na salę, zaopa­

trzony numerem.
!D<> w ygrania  d ziesięć  cen n ych  osob liw ych  przedm iotów !

W czasie zabawy otwartą będzie „Św iątynia Flory** zabawka mitologiezna XIX. wieku 
Nadto będą wydawase „ÓbLigl funduszu propinucyjnego** po zniżonej cenie 25 ef 

 _____________ w. a. Ręozy się za natychmiastową wyp<_.ę.

W sali teatralnej wykona najnowsze utwory muzyczne kompletna orkiestra pułku Nr. 
55 pod osobistem kierownictwem kapelmistrza pana Baehó. W r li reduto vej zaś 

orkiestra pułku Nr, 95 pod kierownictwem kapelmistrza pana Forki.

Bufet i cukiernię zaopatrzeno w najlepsze potrawy, ciasta, cukry i napoje.

Bilet wstępu 2 złr. — Początek o godzinie 9.

»sfafa»>4«faMnini» t|<Mb^d»d»d.dyMMbd.d.d.d.d.d. dwł^4Ł»MsA<ł.d» h b-k»itA4>d. ł̂fafed; -fr* : «  
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SADU KROJU iamsłisp
O0 F “ ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Gały kurs trw» 1 miesiąe, oedziennie pe 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prósz papierń rysunko­
wego i miary eentymetrowej

O naltEg k u r s  k o M t n j *  l O  s i r .
Zapisywaó się można eodzienni*. — W p is ó w *  S s ł r .

FO RM Y P A P IE R O W E  ua su kn ie, zarautki, ekry- 
eia, ubranka dla d /iec i it*i. cenie od 30  ct. do 2  zł.

U l i c a  A k a d e m i c K a  1. 1 2 ,  p a r t a r .
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PAPI ER Rl Gi i LLOT
M u sztarda  w  arkuszach do Sym-pjzmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PAR ŻU 
N iezbędny w  każdy m  dom u t w poĄ r/hy.

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

lyiko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZAoH i na 

PUDEŁKACH.

bprze- 
daje się 

we wszyst­
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD G Ł Ó W N Y :

24 ,  Avenue Yictoria, PARYŻ.

I a o ó w  d n i a  1 1 .  I / u t e g o  1 8 8 9 .

Przedruku nie płatimy. Dyrekcja*
■

i
TO K A J SA U O R O D N Y

KRÓL

1215

wszystkich Wałyc!" W IN  ST O Ł O W Y C H  
oena butelki ct. 50 do 80 ot.

Tokaj „Auebrueh** . . . .  cena butelki zł. 1‘40 do U. 2 50 
B uster „Ausbrueh“ . . .  „ „ ot. tw „ b>^
(oniak .w ęgierski . . . .  ^ te ik a  1-50 5*3

Cb“

<% z.
• ° s

liwowlea Byrm ska, wyborna, bardzo stara
_  Rozseła za zaliczką Handel win pod firmą:

Leopold B reiner, W ien , III., Radetzkystrasse 6.

84L IU i„Ł O W I E C
Organ galic. Towarzystwa łowieckiego

pisme peświęeone sprawom myśliwstwa I oehreny zwierząt łewnyoh, 
wyehedząee we Lwswie, rezpseznie i  1. styeznia 1890.

trzynaity r#k awego litn icu lo
W roeznikaek ubisrłyeb sam isśsił „Ł»wi»«“ bardso eenne 

praee pierwszerzędsyth ziaweów myśliwstwa i miłeśników 
przyredy. Oprósz tege utrzymuje kegatą kronikę myśliwską i 
rybaeką, tprawezdaaia z łewów i t. p.

.Łswise" wyehedzi raz na miesiąc w zeszytach dwuarku- 
szowyeh wielkiege fermatu i kesztuj* rtsznle 5 złr. tzyli 1C 
marek, 18 fr. 1 6 r. s. dla Królestwa Polskiego i Rosji. — 
Prsyjmnis egleszenia tyeząse się spraw myśliwskioh za optatą 
10 et. ec wlttrsza.

Alrez Bedakoji i Adminiitraeji: Lwów, uliea Teatralna Nr. 18.

C M C 9 M C * H * C C C * 9 C a M C 9 9 « * e a * 9 M e 9 9 « 9 9 * 9 9 9 M N 9 _
9 ł ^ 'W W t * i ,T ,ł 'lMl,W ,M 4 W ł 4 ł  t

Poszukują się wspólnika
do sklepu towarów mięszanych w Brzeżanach

i  k a p i t a l r m  5 0 0  i t r .  ( p l ę ć * * t  i t r )
lub też sn' 'ekta do samoistnego prowadzenia handlu z kaucją 200 złr. w papierach. — 

Warunki dla obydwóch: mają byś bezżenni, wikt i pomieszkanie.
Zgłoszenia nadsyłać pod adresem: Wielmożny Longin Hlebowicki, ofiejał Bady powia­

towej w Brzeżanach. 1223

W drukarni P illera 1 Spółki 
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem :

O J F f f E C J N J M
ezyli

„Powinność codzienna Chrześcian“
zebrane przez X, zajuę K arm elitę.

( za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. et.
„ „ oprawny w płótno

B M

C ena:
w safian z klamrą 2

59
59

921

Congo najszlachetn iejszy  liść  z łr . 2*10 z'i k ilogr. — Pec*o Con- 
go, łagodaa % pysznym  zap aoh aa  z łr .  3 50 do z lr . 6 za k ilogr. 

P ak lin g  Cougo, łagodna, z pysznym  zapachem  z lr . 5 za k ilgr . 
Souckoug. w ielk i, p iękny liś ć  z lr  2-20 do z ł  5 za kilogram

rezsyTa. aa w w  ju m  m  mV9na*y* Thee & Kum-
Ksó znliczką lmport«ur, Brilno
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PRACOW NIA SUKIEŃ DAM SKICH 1666

MARYI M ATYSIEW ICZ
przy ulicy Sobieskiego I. 12. we Lwowie

przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wchodzące zamówienia 
po jak lajprzy^t.ępnieiszyeb eenaeh eraz nauka kroju francuskiego.

alb

a

Moliera TRAN W Ą TR O B IA N Y
przez lekarzy uznany najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeciw

cierp eniom p ie rs io w ym  i płucnym,
zołzom , liszajom , osłab icu lu  #te 

H P *  C e n a  i *  f l* -9 ik ę  1 z l r .
1009

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materj rfów.

A .  G A W Ł O W S K I
Plae Marjaekl 1. 8. — ul. Batorego 11. 

peloea z prawdziwego papieru francuskiego

N * j l « p s > z o  ^

T U T K I  ( Y i l A R E T O W E  |
Cena za 1000 tutek od z lr . 1 do 2*50.
B C  SMMOwmi P. T. tdbioroy i prowiicji nicią pwy 

umćwioaiMk wynioNio z jakiogo p*piora i n» jaką con̂  
iyoaą aokio otraymać lafti.

?  I *  -  cl »
9 9 0 9 1  0 9 0 N 9 0 0 0 9 0 9 9 0 9 0 0 < 9 H 0 9 0 0 0 * 0  O

Wyd&w«A i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czorlańakiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 A).
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